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Marszałka Józefa Piłsudskiego 


Dwa lata zaledwie minęły, | czeniem uczci Wielkiego Wo- 
a już się zdaje, że wieki... „La-| dza, niech w naszej pamięci 
sieroctwa po Nim miarę|ożyje to IE Ro: co kirem 


czasu straciły... Dzień każdy | opłatało myśl i w szept stłu- 
ez Niego staje się cięższy,! miło siowo w owe dni wiecz- 
dłuższy, jakby wieczność do-; nością znaczone. 
dawała mu godzin. * 
Wieczność... Tak! Bo w wie-! 
czność odszedł Wódz Nie-! 
Smiertelny, przez Naród umi- 
owany i obok największych 
w historii postawiony. 


Wspomnijcie, podczas hoł- 
downiczego miłczenia, tę chwi 
lę, gdy piekący ból wtórował 
słowom,  zasłyszanym czy 
przeczytanym, że 


| 


A PD byliście u trum- 
"ny Wodza 


drówkę z Belwederu odbywa 
do Katedry. 147 

Tylko dako świątyń sto- 
łecznych zawodzą skargi, tyl- 
ko głuchy tupot maszeruj”- 
cych żołnierzy słychać, tylko 
werble grają: r 

— Raz-dwa! Raz-dwa-trzy! 

I długi, długi korowód ża- 
łobny, a za nim trumna Wo- 
dza... 

Ból rozpaczy korzy się przed 
majestatem śmierci... 


] , gdy na wysokim 
ikatafalku pod koroną barw 
inarcdowych spoczęła w Kate- 
drze św. J 


nosgi, EA 
amiętacie to żegnanie 
nieme? Badkctaciea bo któż 
może zapomnieć chwilę rozsta 
nia z Wodzem, który go wiódł 
do zwycięstw, obdarzył szczę- 
ściem wolności i za życia sta- 
nal wśród nieśmiertelnych! 


gamięć wasza niech z ukry- 
cia wydohędzie dzień hołdu, 
gdy prochy Marszałka, zanim 
opuściły Warszawę na wieki, 


nikogo, kto by si 
majestatem nie 


przyjęły ukochania wyrazy 
najmocniejsze. 


Wspomnijcie kto szedł za 
trumną, jak możny obok ma- 


luczkiego, Polak obok cudzo- 


jak PAY korną 
wali. Nie było hoł- 


ziemca, 
cześć od 


du wyrazu, który by nie zo- 


stał wypowiedziany, nie było 
się przed Jego 
ukorzył. 

ówczas, jak nigdy. wi- 


działeś i czułeś, jak Twój Mar 


szałek jest wielki! Takim po- 


został w pamięci Twej, a taki 
będzie po wsze czasy w histo- 


rii. 


* 
Słyszycie? Jeczy dzwon Zy- 
gmpnuta. Na dziedziniec Wa- 


welu płynie morze”głów: a nā 
jego ta na, sztandarem 

eczypospolitej przysłonio- 
na, 

Łopocą na wietrze biało- 
czerwone: proporce w kiry 
otulone, a łomot serc im towa- 
rzyszy, serc Wodzowi wier- 
nych, a w-żalu nieutulonych. 

Do podziemi, kędy królów 
najznamienitszych groby, Pol 
ska składa trumnę swego Wo- 
dza. Józef Piłsudski spoczął 
na Wawelu, bo królom był 
równy! 

* 
Serce ma dać dziś ofiarę w 


momencie, gdy, przed dwoma 
laty Wielki Marszałek oczy, 
zamykał, w sieroctwie pegrą- 
żając Naród. Serce ma dać 
ofiarę, więc niech przeżyęn. 
co w pierwsze dni żałoby było 
jego treścią. 

Niech zatrzyma się przy, 
marach, niech wsłucha si w 
werbli granie, niech pójdzie 
za trumną z Belwederu do Ka- 
tedry, niech zaduma się pod 
strzelistymi łukami świątyni 
przy katafalku, niech wchło- 
nie ból bezbrzeżny i hołd naj- 
ogromniejszy milionów w `o- 
statniej wędrówce, niech ogar 
nie nieprzebrane rzesze, 
re przyszły z dałeka, by po- 
klop oddać na żałobnej trasie 
Warszawa — Kraków, 
w krypcie św. Leonarda przy- 
klęknie i pojmie stratę, którą 
Naród poniósł. 

ówczas zrozumie, że każ- 
dy dzień bez Niego, musi za- 
mieniać się w wieczność, a la 
ta takim przeżyciem nadają 
urok legendy. 

Wielkości Jego żaden za- 
szczyt nie powiększy, żadne 
słowo nie przysporzy Mu 
chwały. Wziął, co chciał wziąć. 
Daliśmy, co mogliśmy dać. 
Dziś tylko wiedzieć musimy 
ileśmy Mu winni 

ZDZISŁAW 


jv 


WÓJTOWICZ 


z Paryżem i Londynem 


PARYŻ. (PAT).Od tygodnia 
już prasa francuska podaje in 
formacje, pochodzące przeważ 
nie z kół dyplomatycznych 
Berlina, jakoby niemieckie ko 


ko-włoskiej w tym 
AE 


pinię francuską z 


Pogłoski te, dotychczas 
zostały potraktowane przez o- 
żą rezer- 


ła kierownicze skłonne były| wą, jakikolwiek szereg faktów 


nawiązać rozmowy polityczne 
z Francją i Anglią na temat 
paktu zachodniego i to, że w 
związku z tym należy oczeki- 


ambasadora 
Berlinie Francois Poncet, oraz 
zapowiedź wizyty dr. Schach- 


obyt w Paryżu 
rancuskiego w 


a mianowicie 


Dwa lata. Dopiero dwa la- 
a gdy się myślą sięgnie do 
owej nocy majowej, pierw- 
Szej nocy spędzonej w sie- 
Toctwie, gdy żałobna wieść 
$romem wybiegła z Belwede- 
Tu — zdaje się, że ból ten o- 
dziedziczyliśmy po przod- 
kach, że w legendzie przyszła 
pieść o śmierci Wodza, o ża- 
obie, która piorunem raziła 
serca polskie, a przecież... 

A przecież w ową noc włas- 
dym uszom nie dawaliśm 
Wiary, gdy zmiało od Bel- 
wedern, że ódz nie żyje. 


Zamieniał się 


— Marszałek nie żyje! 

Pamiętacie? Kto chcial wie- 
rzyć, że to się stało? Kto nie 
zastygł w bezruchu? Kogo nie 
zmroziła hiobowa wieść? Pa- 
miętacie? Jak brat był bliski, 
jak ojciec ukochany, taki 
nasz, jak nigdy! 

Czy czujecie tę łzę goryczą 
przepojoną, czy  słyszycie 
szloch serc polskich i łomota- 
nig mysli strwożonych: Co bę 

zie? 


Krwawe starcia z wieśniakami 


$ manifestantów zabitych, a kilkunastu rannych 
BIAŁOGRÓD. Grupa wieś- 


niaków, powracająca autobu- 
sem z miejscowości Senj do Szi 
benik z wiecu, na którym 
przemawiał jeden z przedsta: 
wicieli ruchu chorwackiego 
Szutej, wznoszeniem okrzy- 
ków antypaństwowych, a na- 


stępnie strzałami rewolwero- 
wymi, sprowokowała żandar- 
merię, usiłującą zatrzymać au- 
tobus, do użycia broni. 

5 manifestantów zostało za- 
bitych, a kilkunastu jest ran- 
nych, 2 spośród rannych zmar 
ło z odniesionych ran. 


* - - . « 
Wspomnijcie także wiers NAST bokserzy Chmielewski i Polus 


Własnym oczom nie ufaliśmy,| ów, gdy lud nieprzebraną ciż 
3 , z ą ciż- 
Widząc Go na marach, a glos bą wyległ na ulice j stał nie- 


w szept, gdy| my w migotliwym blasku la- 


miał wymówić słowa bolesne:| tarni, przysłonionych kirem... 


„ — Marszałek Piłsudski nie 
Żyje! 

Więc dziś w drugą rocznicę 
Jego 


La 


ny, jak 
dziś € oczy mają ujrzeć Wod 
mierci, gdy Naród mil-| nə marach, gdy alataią na 


Słyszycie, jak jęc 
serca biją gwałtownie, 


dzwo-| skład bokserskiej reprezentacji En- 


w reprezentacji pięściarskiej Europy 


Po mistrzostwach bokserskich Eu-, Waga musza — Enekes (Węzry), 
ropy w Mediolanie Międzynarodo- | kogucia — Sergo (Włochy); piórko- 
wa Federacja Bokserska ustaliła| wa — POLUS (Polska); lekka 
Nuerberg (Niemcy); półśrednia — 
Murach (Niemcy): średnia—CHMIE.- 
LEWSKI (Polska); półciężka — Ma. 
sina (Włochy); ż 
(Niemcy). 


— 


ropy, która uda się do Ameryki na 
mecz z reprezentacją Ameryki. 
kę skład reprezentacji Europy "a 


ciężka — Range] ada 


wać nowej inicjatywy niemiec| ta, nadawałyby im pewne uza 
względzie. | sadnienie. 


Korespondent berliński „Le 
Jour“ donosi, że rząd Rzeszy 
w porozumieniu z Rzymem 
przedłożyć ma w najbliższym 
czasie w Paryżu i Londynie 
nowe konkretne propozycje 
na temat zawarcia paktu 

Jakkolwiek Niemieckie Biu 
ro Informacyjne wczoraj po- 
ję oficjalnie zaprzeczy* 
o informacji jakoby von Mac 
Kensen przedłożyć miał jakieś 
konkretne propozycje co do 
paktu zachodniego, tym nie 
mniej w Paryżu oczekują, iż 
p koronacji i po zakończeniu 

onferencji imperialnej nale- 
ży oczekiwać podjęcia rozmów 
dyplomatycznych angielsko - 
niemieokich i francusko - nie- 
mieckich, 

Korespondent berliński ..Pa 
ris Midi” stwierdza, iż w ko- 
łach politycznych stolicy Rze 
szy mówi się znów wiele na 
temat możliwości porozumie 
nia z Francją i aje, że w 
każdym razie dr. Schacht przy 

iaźć ma do Paryża: pewne 

topozycje polityczne. które 
mogły posłużyć jako pod 
awa do dalszych rozmów. 


_ niech" 
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Bunt anarchistów krwawo tłumiony 


Dykintura wojskowa w Barcelonie >» 


PARYŻ, Havas donosi z Per 


pignan o następujących szcze- | bie 


gółach stłumienia powstania a- 
narchistycznego w Barcelonie: 

Gen. Pozas przybył z Walen- 
cji wyposażony w szerokie 
pełnomocnictwa, Podlegają mu 
tysiące milicjantów oraz okre 
ty wojenne, które przybyły z 
Walencji i stoją w porcie w 
Barcelonie. 

Z chwilą jego przybycia uda 
ło się przywrócić porządek w 
centrum miasta, natomiast na 
przedmieściach i w okolicach 
podmiejskich anarchiści nadal 
sprawują władzę. 

Podczas walk ulicznych głó- 
wne siły anarchistów broniły 
się na dworcy kolejowym. Woj 
ska rządowe wspierane przez 
czołgi zdobyły dworzec sztur- 
mem, zaś spośród broniących 
się anarchistów, ani jeden nie 
uszedł z życiem. Wielu wyska 
kiwało z okien, ponosząc śmierć 
na miejscu. 

* Do każdej osoby na ulicach 


Spadł olbrzymi grad 


PDonoszą z San Francisco de 
Paula, że spadł tam wielki 
grad, który poczynił ogromne 
spustoszenia. Grad padał całą 
godzinę i pokrył ziemię war- 
stwą lodu od 20 centymetrów 
do jednego metra wysokości, 
która stopniała dopiero około 
południa następnego dnia. Grad 
postrącał setki tysięcy poma- 
rańczy oraz zniszczył ogrody i 
sady. -. « k 


Barcelony, która ma przy sa 
legitymację anarchistycz- 
ną, milicjanci strzelają. , 

Gen Pozas stworzył w Bar- 
celenie prawdziwą dyktaturę 
wojskową, która, celem wytę* 
pienia anarchistów ma zastoso 
wać najostrzejsze środki aż do 
bombardowania _ przedmieść 
Barcelcny lub okolic podmiej- 


przybyłe z Walencji. 

Anarchiści wznieśli umocnie 
nia na wszystkich przedmie- 
ściach Barcelony, aby utrudnić 
wojskom rządowym akcję oczy 
szczającą. 

Poza tym gen. Pozas ma za- 
miar zorganizować ekspedycję 
karną przciwko anarchistom, 
którzy obsadzili miejscowość 


skich obsadzonych przez anar-| Puigcerda i obszar Cerdana 


chistów przez okręty wojennel ( 


granicze francusko-kataloń. 


skie). 

W mieście panuje obecnie 
całkowity spokój. Krążą pogło 
ski, że stłumienie ostatniego po 
wstania spała charakter nad- 
zwyczaj gwałłowny i że anar- 
chiści, LSA wznieśli baryka- 
dy na przedmieściach konty- 
nuują walkę, 

Czynniki oficjalne w Barce- 
lonie pogłoskom tym zaprze- 
czają. 


Zabił swą przyjaciółke i usiłował odebrać sobie życie 


Przy pięknej niedzielnej po- 
godzie, iczni spacerowicze 
gdyńscy zostali zaalarmowani 
niezwykłym odkryciem. W le- 
sie witomińskim pod Gdynią, 
w pobliżu cegielni Nowackiego 
i szkoły, znaleziono zwłoki ja- 
kiejś młodej kobiety, przy któ- 
rej nie ujawniono żadnych do 
kumentów. ə 

Ofiarą mordu miała ranę kłu 
tą w okolicy serca, zadaną no- 
żem. W kilka godzin później, 
na wysokości garażów MTK 
koło Qrłowa, rzucił się pod po” 
ciąg osobowy, idący z Gdyni 
do Gdańska, jakiś mężczyna. 

„Maszynista pociągu w porę 
zauważył denata i zdołał za- 
trzymać pociąg, przy czym po 
tłuczonego młodego mężczyznę 
odstawiono dę szpitala SS. Mi 
łosierdzią w stanie Riesoy m. 


Losowanie Pożyczkilnwóstycjin wy 


W czwartym dniu ciągnienia 3-proc. Pre- 
miowej Pożyczki Inwestycyjnej l-ej emisji 
padły następujące wygrane: 

(Pierwsza liczba oznacza nr. serii, dru- 
ga — nr. obligacji). 
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czyło oba wypadki razem i o- 

azało się, że niedoszły samo- 
bójca 27-letni Bronisław Ziga- 
ńowski, kawaler, z zawodu ro- 
botnik, zamieszkały w  Orło- 
wie, jest właśnie zabójca mło 
dej kobiety, którą okazała się 
niejaka Regina Tadrzak, 23-le 
tnia panna, zamieszkała rów- 
nież w Orłowie przy Płockiej 
84. 2 


Ziganowski od dłuższego cza 
su utrzymywał zażyłe stosun' 
ki z Tadrzakówną i w chwili 
gdy Tadrzakówna postanowi- 
a z nim zerwać, zaprosił ją 
na niedzielny spacer i wypiw 
szy z nią w lesie butelkę wód- 
ki zadał jej ranę kłutą w oko- 
licę serca. 


Od rany tej Tadrzakówna 
natychmiast zmarła, zabójca 
zaś tym samym nożem zadał 
tobie Tri liwy »etos*rów- 


Diet p okólićę sersa, po Czym 


udał się na tory kolejowe 1 tam 
usiłował powtórnie odebrać so 
bie życie. 


Przy zabójcy znaleziano pe- 
wien ciekawy list- testament 
skierowany do władz policyj- 
nych, w którym między inny- 
mi zabójca i niedoszły samo- 
bójca pisze: 

„Lepiej będzie dla Gdyni i 
wszystkich, gdy nas nie będzie 
na świecie“. 

Do wykrycia sprawcy zbro 
dni przyczyniły się zeznania 
dzieci szkolnych, które będąc 
na podwórzu szkolnym, sąsia- 
ŚW z miejscem zbrodni. 
widziały a skiezń ucztu 
jącego przy butelce wódki z Ta 

rzakówną i sprowadzono do 
szpitala, gdzie zabójca przeby 
wa — poznały go. 

Władze śledcze w Gdyni zno | 
wu dobrze się zasłużyły, do- 

rowadzając do szybkiego u- 

owodnienia winy. Ziganowski 
który przebywa jeszgre w szpi 
talu, jest pod stałą strażą po- 
licjanta i za parę dvi przyjdzie 
do zdrowiś, 

Do popełnienia morderstwa 
przyznał się, 


NOWY 
ETERYCZNY” 
PUDER DO TWARZY 


PIĘKNO NATURALNE [oma 


blondynkom 
i brunełkom 


SZdumiewający wynalazek 
paryskiego chemika, 
kosmetyka-specjalisty. 


Puder do twarzy dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy od jakiegokolwiek 
możliwego do osiągnięcia! Tylko pue 
der utrzymujący się w powietrza może 
być do tego celu użyty. Nowy, zda” 
miewający sposób paryskiego chee 
mike — przejęty obecnie przez firmę 
Tokalon. Dlatego też puder „ Tokalom 
przylega równo i jednostajnie, okry” 
wając skórą delikatną osłoną piękooście 
W wyniku osiąga sią naluralnie wye 
gadające piękno. Jak bardzo puder ted 
różni się od dawnych, ciężkich pudrów, 
sprawiających wrażenie „maqui lege'u 
Puder Tokalon, spreparowany wedlug 
oryginalnego, francuskiego przepis 
znakomitego, paryskiego Pudra Tee 
kalon, zawiera również Piankęą Kroo 
mowę, dzięki której trzyma się 08 
8 godzin. W najbardziej dusznej sali 
restauracyjnej nie trzeba będzie od* 
świeżać pa o ile używa Pani Pudre 
Tokalon. U schyłka przętaćszenej uocy 
cera będzie świeża i bez połysku 


Samolot — wieivkrotnie 


szybszy od pociągu 


Zbrodniarz zadał ofierze 11 ran 


Zabójca powędrował! do więz enia 


Wczoraj Sąd Olkręgowy w| który na wódkę przeznaczył| Ślady krwi na stole, podłodze 


Warszawie rozpoznawał spra-; 


wę o zagadkowy mord, doko- 
nany w styczmiu b. r. przy ul. 
Czerniakowskiej 48 na osobie 
niejakiego Jana Olszewskiego. 
Olszewski, który przed pa- 
ru dniami rozszedł się ze swo- 
ją żoną, wraz z kilku innymi 
ezrobotnymi wp.dł na po- 
mysł spieniężenia zapasu kar- 
tofli, jaki przydzielił im Ko- 
mitet pomocy. 
Uzyskane pieniądze poszły 
na wódkę. 
Później znalazł się inny bez 


| robotny, sąsiad Olszewskiego, 


Urzednik — zboczeniec 


został skazany na 8 miesiecy więziezia 


scenie rozgrywał się najcie-jpana i tam nastąpiła drama- 


1i-letnia Zofia G. bawiła 
wraz z rodzicami na przedsta- 
nieniu opery w Teatrzę Wiel- 
kim. Dziewczynka, chcąc bli- 
żej przyjrzeć się widowisku, 
zbliżyła się do balustrady i 
trwałą tam pochłonięta akcją 
na scenie. l , 

pewnej jednak chwili 
dziewczynka poczuła, iż ktoś 
na nią silnie napiera, manipu- 
lując przy szkolnym mu 
ku. Obróciła głowę.i ujrzała 
za sobą starszego elegenakie- 
go mężczyznę, 

Dziewczynce utkwił w pa- 
mięci niezwykły kolor oczu 
starszego pana, którego zacho- 
wanie dziwnie odbijało od 
wyglądu zewnętrznego. Do- 
brze wychowana panienka 
nie śmiała zwrócić uwagi 
dżentelmcenowi. Zresztą ma 


Ur-: 


kawszy moment i wszyscy wi- 
dzowie utkwił. wzrok w arty- 
słów. 

Po przyjściu do domu dziew 
czynka stwierdziła, że jej su- 
kieneczka jest w dziwnym 
stanie, Udałą się do kuchni, 
by doprowadzić odzież do po- 
rządku. Zakłopotanie dziecka 
i stan sukienki nię u zły uwa- 
gi rodziców. Na ich natarczy- 
we pytgnie dziewszynka opo- 
wiedziała o zachowaniu się ob- 
cego mężczyzny, określając 
jego wygląd. 

Ojciec dziecka, słysząc o ko- 
lorze oczu dziwnego widza 
operowego, przypomniał so- 


hie, że zna owego pana, który” 


jest urzędnikiem | 
Nazajutrz wraz z córką u- 
dał się do mieszkania owego 


tyczna scena rozpoznania 
przez dziewczymkę sprawcy 
przedziwnego zajścia. Był to 
w istocie urzędnik Stefan Ż. 
Ż. błagał o przebaczenie, lecz 
kiedy odmówił oficjalnego 
przeproszenia dziewczynki i 
jej rodziców, zawiadomiono o 
wszystkim brygadę obycza- 
jową. 

Panu Ż. wytoczono sprawę 
o dopuszczenie się czynów nie- 
rządnych względem niełetniej. 

Drastyczna sprawa oparła 
się o Sad Okręgowy w War- 
szawie, który uznał p. Ż, win- 
nym dopuszczenia się nieoby- 
czajnego czynu publicznie i w 
obecności nielelniej i skazał 
go na 8 miesięcy więziena. 

Wczoraj Sąd Apelacyjny 
wyrok zatwierdził. 


swój stary garnitur. W ten e 
sób picie wódki zabrało im 
czas do samego wieczoru. Ale 
nie na tym się skończyło. Kie- 
dy Olszewski wraz ze swym 
towarzyszem wracali do do- 
mu, spotkali jakąś kobietę. Ze 
spotkamia tego Olszewski był 
nader zadowolony, gdyż jak 
oświadczy!, zna ją od dłuższe 
go czasu i zerwał tylko na 
skutek ożenku. 

Postanowiono uczcić spotka 
nie. Udali s:.; do mieszkania 
Olszewskiego, który alg A" 
się o nową rację wódki. Ta 
libacja we traks przeciągala 
się. 

W pewnym momencie do 
mieszkania Olszewskiego przy 
szedł znajomy jego Marian 
Czerobski. Olszewski niezbyt 
mile powiłał gościa, ale mimo 
to Czerebski pozostał w miesz 
kaniu nawet wówczas, kiedy 
sąsiada Olszewskiego żona 
odwołała do domu. 

Koło godziny 10 wieczór lo- 
katorzy domu zbudzeni zo- 
stali brzękiem  stłuczonych 
szyb, które zaczęły wypadać 
z okien Olszewskiego. Jedna- 
cześnie usłyszano 
goś mężczyzny, który wygra- 
żał się p resem bawiącej 
u Olszewskiego kobicty. 

Jesien z lokatorów po chwi- 
li znalazł się w mieszkaniu, 
które przedstawiało opłakany 
widok. Szyby powybijane, na 
podłodze kilka  stłuczonyc 
gammków i naczyń kuchen- 
nych. Z trudnością dostrzec 
można było na łóżku Olszew- 
skiego, który, w samej tylko 
bieliźnie. pławił się we krwi. 


os jakie-| l 


i ścianach świadczyły o zażar 
tej walce. Na klamce u drzwi 
wyjściowych widniały krwa- 
we odciski palców. Olszewski 
leżał bez przytomności. i 

Po przewiezieniu go do szpi 
tala okazało się, że zbrodniarz 
zadał mu aż ii głębokich ran 
nożem w gardio, serce i żołą” 
dek. 

Olszewski zdołał rzed 
śmiercią powiedzieć tylko, iż 
zabił go Marian Czerobski. 
Przyczyny i pue u zajścia 
nie pod... Czerobskiego po- 
ciągnięto do odpowiedzialno 
ści. Nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że spełnił wieczór 
wraz z Olszewskim i opuścił 
jego mieszkanie, pozostawie” 
jąc go sam na sam ze znajomą 
Olszewskiego. 

Zagadkowość zbrodni . po 
wię!:sza fakt, że mimo wysil- 
ków nie zdołano odszukać 
owej znajomej Olszewskiego: 
Zbiegła widocznie wraz ze 
sprawcą zbrodni, a być może 
została ona stamtąd wyciągnię 
ta przemocą przez zazdrosne” 
go przyjaciela, który później 
dokonal porachunku z rywa 
em. 
Na sprawę Czerobskiego 
przybyła gromadnie publicz* 
ność z Czerniakowa o swo” 
istym wyglądzie. Publiczność 
ta stanowić musiała wdzięcz” 
ny obiekt dla funkcjonariuszy 
służby bezpieczeństwa. W cza 
sie przerwy na salę wkroczy” 
ło kilkudziesięciu wywiadow” 
ców i policji mundurowej: 
którzy zatrzymali przeszło 40 
podejrzanych osób, przewo” 
żąc je do Urzędu Śledczego. 
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Zęby taniej 

— Przepłaciieś za te trzewi- 
kj — oświadczył pan Teofil 
koledze, kiedy wyszli ze skle- 
pu z obuwiem. — A dlaczego? 
Dlatego żeś chwalił towar! 
Powiedziałeś, że ci się podo- 
ba, że ladnie leżą i — leżysz 
bracie. 

— Kiedy mi się rzeczywiś- 
cie trzewiki podobały. 

— Ale tego nie można mó- 
wić. Bo zaraz cena idzie w 
górę. | 
— A jak trzeba mówić? 

— Zaraz się przekonasz. 
Chodź ze mną do krawca. Od- 
dalem garnitur do przenico- 
wania i dziś mam odebrać. 

Po chwili obydwaj panowie 
weszli do warsztatu krawiec- 
kiego pana Łatkiera. 
branie gotowe? — spy* 
tał ostro pan Teofil. 
Owszem. proszę, tu wisi. 
Pan Teofil wziął najpierw 
do ręki spodnie, ohejwaai! je i 
wybuchnął: 

— Co pan z tych portek 
zrobił, do jasnej niebieskiej! 
Gdzie pan kant odprasował? 
Żebyś pan całe życie na o- 
strych kantach musiał sie- 
dzieć. i 

— Co pan wymyśla? — o- 
braził się krawiec. 

Bo co to za robota par- 
tacka! O! Plamę na tylnej 
kieszeni spodni jeszcze widać! 
zem pan jej nie wywa- 

i 

— Bo się nie dało — wzru- 
szył ramionami krawiec. — 
Jestem 30 lat krawcem i jesz- 
cze nie widziałem, żeby ktoś 
miał z tyłu na spodniach sos 
pomidorowy! Czy pen usiadł 
ma talerzu? Jak sos mógł się 
iam dostać? 

— Nie pański interes! — Ca- 
łe spodnie do luftu! 

— Może pan  przymierzy 
marynarkę? 

— Na co mi marynarka? 
Bez portek w samej marynar- 
ce będę chodził?!.. A zresztą, 
niech pana gęś kopnie! Daj 
pan! 

Speszony do reszty kra- 
wiec podał marynarkę. Pan 
Teofil przejrzał się w lustrze 
i ryknął: 

— Co to jest? Marynarka, 
czy worek na kości? Przecież 
Ja w tej marymarce varalpdam; 


| Bo- 


Jak wariat przez lufci 
dajeś pen pękł! 
aczego ja mam pẹ 
knąć? — oburzył się odl 
— Marynarka leży, jak ulana! 
— Żebyś pan tak w grobie 
leżał, Pod pachami mnie pije. 
— Czuje wódkę, to pije! — 


Bapnął gniewnie krawiec. — 
fi pan chce mogę rozluźnić. 

— Nie trzeba! ość mam 
pańskiej roboty! Zabieram 


tak, jak jest! Ile za to nico- 
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Koronacja króla Jerzego i królowej Elzbiety 
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zwrócone na Londyn, dziś od 
będzie się bowiem w stolicy 
Anglii ceremonia, do której go 
rączkowo przygotowano się w 
ciągu długich miesięcy, dziś 
król Jerzy VI i królowa Elżbie 
ta zostaną ukoronowani, 

Na tę uroczystość przybylo 
z wszystkich Erant świata 
wielu dostojnych gości, wśród 
których nie brak również i 


WS 


Królowa Eizbiet 
Dziś, 12 maja oczy całego 
Imperium Brytyjskiego będą 


glów koronowanych. Ale poza 
tymi dostojnymi gośćmi dzie- 
siątki tysięcy obywateli Impe- 
rium przybyło do Londynu, a- 
by brać udział w tej wielkiej 
podniosłej uroczystości. 
Właściwa uroczystość Koro 
nacyjna odbędzie się w Opac 
twie  Westminsterskim. ‘Ñan 
arcybiskup Cantenbury ukoro 
nute parę królewską. Uroczy- 
stość ta będzie trwała okóło 
pięciu godzin. W Opactwie 


"Król Jerzy VI 


wybudowano specjalne trybu- 


ny, na których zgromadzą się 
uczestnicy orszaku królewskie 
go, a mianowicie wszyscy pa” 
rowie angielscy, w liczbie 1JuC, 
wraz z małżonkami, czionko- 
wie parlamentu, przedstawicie 
le obcych mocarstw, ciało dy- 
plomatyczne, przedstawiciele 
związków zawodowych i orga- 
nizacji społecznych, 

Po uroczystości król Jerzy 
VI wygłosi mowę koronacyj” 


_ 40-godzinny tydzień pracy 


coraz szerzej stosowany we Francji 


PARYŻ. — Zastosowanie u- 
stawy o 40-godzinnym tygod* 
niu pracy zaczyna obejmować 
coraz to liczniejsze dziedziny 
życia gospodarczego. 

Od poniedziałku postanowie 
nia tej ustawy obowiązują 
również w handlu hurtowym 
i półhurtowym, w rafineriach 


spożywczym. 

Jeżeli chodzi o handel hur- 
towy i pólhurtowy, to ustawa 
przewiduje możność wyboru 
między różnymi systemami, a 
mianowicie systemem: 5 dni 


ibe -dzi u zastosowanie 
ustawy pozwoli na uniknięcie 
* dni prze. vy, jaką groziło 
dotychczasowe zbyt dosłowne 
inierpretowanie ustawy. 

Fakt ten ma duże znaczenie 


pracy po 8 godzin, 6 dni po bf ze wzgledu na to. że postano- 


godzin 20 min., albo wreszcie 
nierównomiernym rozdziałem 


cukru i w detalicznym handlu| 40 godzin pomiędzy 6 dni. 


wanie? 

— 40 złotych. 

— Ile?! 40 złotych za taką 
partacką robotę?! Uderz się 
l pan w głowę. 

— Po co mam się uderzać? 
| Ja nie mam do siebie pretensji! 
| — Granda! Zdzierstwo! Ta 

robota grosza nie warta! Masz 
pan 20 złotych i szlus! 

Krawiec niec nie odpowie- 
dział Pan Teofil nałożył u- 
branie į wyszedł z kolegą. 

— Słyszałeś? — uśmiechnął 
się aan kr z siebie. — 
Tak trzeba gadać. Wcale par- 


tacz nieźle zrobił. Ze starego 
łacha wyszedł wcale szykow- 
ny garniturek. Ale dobrego 
słowa nie można powiedzieć, 
tylko urągać. Widziałeś? Bez 
targu wziął połowę. 20 zło- 
tych. 
A w tym czasie krawiec 
mówił do swego czeladnika. 
— Zdenerwowałem się tym 
pyskowaniem i zaceniłem 40. 
A gdyby klient mówił do mnie 
grzecznie, to bym mie miał 
śmiałości zacenić więcej, jak 
50. I też bym wziął połowę. 
Napoleon Sądek. 


wiemia dotyczące handlu hur- 
towego i półhurtowego obej- 
mują również przedsiębior- 
stwa spożywcze w halach, co 
dzwi na regularną aprowi- 
zację miasta. 

Jeżeli chodzi o handel deta- 
liczny, to ustawa zasadniczo 
nie zezwala na organizowanie 
pracy systemem kolejnych dni 
świątecznych. Już teraz z2- 
pewniono sprzedaż mleka w 
czasie dni, w których sklepy 
winny być zamknięte. 

Qsiągnięto to mianowicie 
przez porozumienie, iż sklepy 
z tubiałem 1 mlekiem będą 
otwarte w wolne dni świąlecz 
ne rano przez dwie ` pół go 
dziny. 


ną, która będzie transmitowana 
przez radio i będzie słyszana 
nie tylko na obszarze Anglii, 
ponieważ 74 państwa będą ją 
transmitować, 

Po zakończeniu uroczystości 
koronacyjnej w Opactwie 
Westminsterskim orszak króle 
wski uda się do pałacu buckin- 
ghamskiego. I właśnie temu or 
szakowi będą się przyglądać 
dziesiątki tysięcy ludzi, którzy 
umyślnie w tym celu przybyli 
do Pona 


Uroczystości na tym jednak 
że się nie skończą. Będą trwały 
w ciągu całego tygodnia i wy- 
rażą się w całym szeregu im- 
prez i przyjęć w pałacu królew 
skim. 


chcesz_być piękną, È 
używaj mydle 
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GIEŁDA 


Dewizy: Holanaia 290.23, Berlia 
212.78, Bruksela 89.15, Gdańsk 100.20, 
Londyn 26.09, Nowy Jork 5.27.i trzy, 
czwarte, Paryż 25.65, Praga 18.40, 
Zurych 120.90, Wiedeń 99.20, Marka 
niemiecka srebrna 131.50. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolid. 53.13, 7 proc. poż. stabil. 
368.00, 3 proc. poż. prem. inwest. 
64.00, 5 proc, poży. prem. inwest, 
83.50, 4 proc. państw. ż. prem. 
dolar. 37.60, 6 proc. poż. dolar. 51.50. 
Akcje: B. Polski 101.50, Węgiel 
18.00. Liłpop 15.00, Norblin 62.00. 


RADIO 


SRODA, 12.V.1937 c. 
6.30 Pieśń majowa z Wieży Mariackiej w 
Krakowie. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyką. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 „Parę informa- 
cji“. 7.15 Muzyka 8.00—10.00 Przerwa. 10.00 
Transmisja z Katedry św. Jana w Warsza- 
wie uroczystego nabożeństwa żałobnego 
za duszę l-go Marszałka Polski Józefa Pił. 
sudskiego. 11.70 Audycja dla szkół. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Koncert Orkie- 
stry Wojskowej. 12.40—-12.50 Dziennik poe 
tudniowy. 12.50 „Na służbie w mieście” — 
pogadanka. 13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wia- 
domośc: gospodarcze. 15.15 Muzyka. 15.55 
„Skrzynka techniczna”. 16.10 „Zagadka his 
storyczna'* — audycja dla dzieci starszych. 
16.35 Muzyka organową. 17.08 „Pamięiniki 
żołnierzy” — odczyt. 17.15 „Z niedalekiej 
przeszłości” — pieśni. 17.50 „Piękno Lwae 
wa” — pogądanka. 18.00. Pogadanka aks 
tualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 
Mała Orkiestra P. R. 18.45 Program na jue 
tro. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Karol 
Libelt: „O miłości Ojczyzny”. 19.25 Muzyka, 
20.00 „„Zwycięski Wódz” — reportaż z pae 
miętnych dni 1920 roku. 20.44 Werbie. 20.45 
Chwila ciszy. 20.48 Dzwony. 20.50 Muzyka 
polska w hołdzie Marszałkowi Piłsudskie- 


mu. 

WARSZAWA i! (Mokotów) 
13.10—14.35 Chopin — Moniuszko — Wie- 
niawski. 14.35—14.40 „Wiadomości z życia 
stolicy”.  14.40—15.30 Muzyka  salonowa. 
23.05-24.00 Muzyka. 


E arapaty pana taty 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


Jak to, wiet koronacja króla angie:sk.ego odbędzie się bez pani Kunegundy Grypka? 


| ZO TU ROBIĄ 
M DOKU TE WSZY- 
*STKIE KRAWCOWE | 
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TARTO. MUSISZ POmowiĆ Z iw... 
CO ONA WYRABIA Z TYMI KRA- 
- WCOWYMI ? PRZECIEŻ AE” 
Z NAS SHIAĆ W LONDYNIE „J, 

„| ZOBACZĄ TE STROJE! 
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W Wyborgu na dworcu czekała na Annę Morette i Ja- 
mesa młoda smukła kobieta Anastazja Gawriłowna. Kobie- 
ta zaprowadziła ich do hotelu, a gdy zapadł wieczór, udała 
się z nimi w okolice dworca, gdzie czekał samochód, który 
miał ich odwieźć do granicy finlandzko-rosyjskiej. 

Anastazja Gawriłowna poznała agentów angielskich 
z szoferem, a następnie wszyscy troje zajęli miejsce w sa- 

zie „który natychmiast ruszył z miejsca. Po pół go- 
dzinie samochód znalazł się już na granicy, 


217. 


„Wasi angielscy 
przyjjaciele 


Wieczór był tak ciemny. że nie mogli się wza- 
jemnie dojrzeć. James, Anna Morette i Rosjanka 
wysiedli z samochodu. Kiril Iwanowicz uścisnął 
im mocno dłonie i oświadczył: 

— Życzę wam powodzenia, moi przyjaciele! 
Gdy otrzymam wiadomość, że zajęliście Kreml, 
wypiję za wasze zdrowie. 

astępnie znów zajął miejsce w samochodzie 

i ruszył w powrotną drogę do Wyborga. 
teraz ruszamy naprzód: — oświadczyła 
Amastazja Gawriłowna. 

— Czy jeszcze daleko do pasa granicznego? — 
zapytała Anna Morette. 

—W odległości trzydziestu, czterdziestu kroków 
znajduje się mała rzeczka. Jak tylko przejdziemy 

. szeczkę, znajdziemy się na terytorium sowieckim. 

— Umiemy dobrze pływać, — wtrącił James. 

— Jest to w danym wypadku zupełnie zbędne. 
Finlandziki rybak czeka już na nas przy brzegu. 
Wszystko przygotowałam z góry. 

-— Doskonale! — wykmzyknęła zadowolona An- 
na Mbteńte. — To<lobitnie wskazuje, że członikowie 
»Iūustu“ potrafią sprawnie i dokładnie pracować. 

Amma Morette, James i Anastazja Gawriłowna 
sali po łące porośniętej wysoką, wilgotną trawą. | 
Dolatywał ich wyraźnie szmer przepływającej 
w pobliżu rzeki. Gdzieś z daleka zapałały się i ga- | 
wy czerwone światła. | 

— Czy widziecie te czerwone światła? — zapy- 


~ 


tała Anastazja Gawriłowna. 
widzimy. Co to oznacza? 

— Komendant straży granicznej, jak już wam 
zresztą powiedziałam, jest naszym człowiekiem. 
Wie, że mam przybyć z dwojgiem cudzoziemców. 
Daje mi w ten sposób znaki, że wszystko jest 
w najlepszym porządku. 

— Czy to pewny człowiek? 

_ — Wierny, rosyjski patriota, Nienawidzi ser- 
decznie bolszewików. 

Anastazja Gawriłowma lekko się uśmiechnęła. 
Nagle zabłysło światło latarki elektrycznej. 

— Dwugłowy orzeł?... — zapytała Anastazja 
Gawriłowna, podając umówione hasło: 


— Matuszka Rosia (matka Rosja)... — odparł 
męski głos. 

Był to finlandzki rybak, tak przynajmaiej 
oświadczyła Anastazja Gawriłowna. REMA orette 


i James nie dostrzegli jego twarzy, ponieważ za- 
raz a; się, latarkę. 

roszę wsiadać — oświadczył. — Proszę nic 
nie mówić, ponieważ u finlandzkiej straży gra- 
nicznej nastąpi wkrótce zmiana warty. Obecne po- 
tornai i są przekupione, następne — nie. No, szyb- 
ko wsiadajcie! 

Mówił złym rosyjskim językiem i dorzucił kil- 
ka słów Mahadi, których ani Anna Morette, 
ani James nie zrozumieli. 

Anna Morette, Anastazja Gawriłowna i James 
zajęli miejsca w łódce, która zaraz odbiła od brze- 
gu. Fale lekko uderzały o jej ścianki. Fin szybko 
wiosłował. Wkrótce też łódź dobila do przeciw- 
AH brzegu. aai f 

— Teraz jesteśmy już w Rosji! — wykrzyk- 
nęłą Anastazja Gawriłównó,* wyskikując z łódki. 

„ Anna Moretłe i James p za jej przykładem. 
a rybak zapalił po raz drugi latarkę 
i rzekł: 


— No, teraz proszę mi dopłacić resztę umówio- 
nej sumy- 

— Tak, tak, jest pan tego wart — rzekła Ana- 
stazja Gawriłowma. 


Wyjęła ze swej torebki kilka banknotów i wrę 
akowi. 


czyła je r 
$ YF 4 pólżiękował, wskoczył do łodzi i odbił od 


irzegu. 1 
Odległe czerwone światełka to gasły, to znów 


się zapalały. 
Nagle rozległ się tuż nad nimi okrzyk: 
— Stać, bo ję strzelać! 


— Jest to sowiecki żołnierz. Jest rzeczą samą 
przez się zrozumiałą, że nie ma on o niczym poję- 
cia i dlatego każe się nam zatrzymać — objaśniała 
Anastazja Gawriłowna swym towarzyszom. | 

Po chwili wszyscy troje zostali otoczeni żąłnie* 
rami sowieckimi, którzy trzymali w ręku karabi” 
ny gotowe do strzału. 

— Ręce do góry! — rozkazał jedem z żpłnierzy. 

m WSM proszę nas odprowadzić do ko- 
mendanta posterunku straży granicznej — rzekła 
spokoj głosem Anastazja Gawriłowna. „ 

= Właśnie zamierzamy to uczynić — oświad- 
czył jeden z żołnierzy. 

nna Morette, Anastazją Gawriłowna i James 
ruszyli przed siebie pod eskortą żołnierzy. Mieli 
o przejścia jakieś pół kilometra. Przez całą 
gę miłczeli. Żołnierze zaś szeptali między sobą: _ 
Albo to rewolucjoniści, albo... szpiedzy, nikt 
inny przecież do nas nie przybywa. 
— Oczywiście. 


Anna Morette wyraźnie słyszała te szepty żoł- 
nierzy i na jej wargach pojawił się uśmi za- 
dowolenia. 


W końcu przybyli na posterunek straży gra- 
nicznej. Żołnierze wadzili zatrzymanych 
dużego pokoju, w którym za barierą. przy biurku 
siedział wysoki chudy mężczyzna o bladej twarzy 
i stalowo zimnych oczach. Na jego piersi połyski- 
wało kilka SEMI a obok niego, na biurku, leżał 
naładowany rewolwer. 

— Słarali się nielegalnie przekraść przez gra* 
nice... Ujęliśmy ich przy piątym PoE. — za 
meldował jeden z żołnierzy. 

— Możecie wyjść — zwrócił się mężczyzna da 
żołnierzy. 

dy żołnierze opuścili pokój, Anastazja Ga- 
wriłowna oświadczyła tajemniczym tonem: 

— Aleksandrze Mikołajewiczu, to nasi angiel- 
scy przyjaciele. 

— Chudy, blady mężczyzna, którego Anastazja 
Gawriłowna nazwała Aleksandrem Mikołajewi- 
czem, iniósł się z miejsca. Jego twarz rozpłye 
nęła się w uprzejmym uśmiechu. Podał rękę „an 
gielskim przyjaciołom” i zauważył przy tym: 

— Sądzę, że państwo nie są tak starzy, jak wy- 
glądają, nieprawdaż? 

— Žgadł pan, — odparła z uśmiechem Anna 
Morette. 

— Kiedy przyjedzie auto, które ma nas odwieźć 
dc Leningradu? — zapytała Anastazja Gawriłow- 
na. 

Dalszy ciąg jutro. 


Nowela 


Przyjaciele 


Dan Lightening i Jim Jepp- 
son byli od dziesięciu lat nie- 
rozłącznymi przyjaciółmi, 

Nagle zjawiła się Isobel. Jej 
czarne włosy tak przylegał 
do głowy, że wyglądały ja 
malowane. Tylko jeden czu- 

urny lok opadał na białe czo- 
o, pod którym  połyskiwało 
dwoje pięknych oczu. Wszyscy 
którzy nosili ostrogi, szaleli za 
nią i czuli się w jej pobliżu jak 
upojeni ciężkim winem. Isobel 
kpiła z wszystkich. Podawała 
mężczyznom zamówione napo 
je i brała od nich za to pienią- 
dze. Tylko gdy Dan i Jim, 
dwaj smukli młodzieńcy, prze- 
kraczali próg karczmy, oczy 
[sobel mieniły się ciemną zie- 
lenią. Kazała wówczas czekać 
innym gościom i napełniała 

rzede wszystkim ich sżklan- 

i; jednym razem nalewała 
wpierw wina Danowi, drugim 
razem Jimowi. Nigdy nie omy 
liła się w tej kolejności, uśmie 
chała się tylko spod wpół przy 
mkniętych powiek, gdy spo- 
strzegła oczy obu nierozłącz- 
nych przyjaciół przykute do 
jej T&K, 

Nic dobrego nie wynika z 
lego, gdy dwaj mężczyźni ko- 
chają tę samą kobietę. W Mek 
syku zaś wystarczy, aby spoj- 
rzenia dwóch mężczyzn spo- 
częły na tej samej dziewczy” 
nie, a wnet idą w ruch rewol- 
wery. 
było inaczej. 


Z aba 


ciół, którzy dziesiątki razy na- 
rażali swe własne życie, aby 
przyjść tylko z pomocą przy- 
jacielowi, przeobrazili się w za- 
ciekłych wrogów, których o- 
czy rzucały gromy nienawiści, 
gdy tylko w ich obecności wy- 
mieniała się imię Isobel. 

— Ten stan rzeczy nie może 
dłużej trwać — rzekł pewnego 
dnia lim, zastępując drogę Da 


nowi. — jeśli Isobel nie może|k 


zdecydować się na jednego z 
nas, musimy to za nią uczy- 
nić... Będziemy o nią uczciwie 
walczyli, jak przystało na 2-ch 
mężczyzn, którzy byli niegdyś 
najlepszymi przyjaciółmi w 
Moksy i. Czy zgadzasz się na 
to! 

— Dobrze. — Dan skinął gło 
wą. — Jutro o świcie przy to 
polach. 

I w ten sposób Duan i Jim 
odebrali kłopot Isobel, ponie- 
waż w Meksyku nie było lep- 
szych nad nich strzelców i po- 
wszechnie przypuszczano, że 
pojedynek skończy się Śmier- 
cią jednego z nich. 

Lekko drżała trawa stepu, 
gdy Jim i Dan z ponurą sta- 
nowczością zeskoczyli z koni i 
przez chwilę spoglądali na sie- 
zie z taką nienawiścią, jak gdy 
bv Isobel stała między nimi. 
No, — przerwał w końcu 
milczenie Jim — na co do dia- 
ska właściwie jeszcze czeka- 


Z Danem i Jimem nie| my? 


— fo samo leżało mi na ję: 


nierozłącznych przyja zyku — oświadczył Dan, któ- 


ry jeszcze nigdy tak silnie nie 
pożądał Isobel, jak w tej chwi 
li, i był gotów walczyć o nią 
nawet z ES Ale jego serce 
zabiło bardzo mocno, gdy 
rzekł; 

— tę: będziemy walczyć? 

— Staniemy do siebie plec - 
mi, oddalimy się o dwadzieścia 
kreków i będziemy strzelali do 
póty, dopóki jeden z nas nie pa 
dnie. Każdy z nas posiada po 
sześć kul, gdy je zużyjemy... 

Dan skir ! głową, Bez por 
śpiechu od  ócili się i stanęli 
do siebie plecami. Ich twarze 
ocienione kapeluszami o szero- 
im rondzie były nieco zakło- 
pciane, malowała się na nich 
ukryta troska o to, co ma na- 
stąpić. 

— Marsz! — wykrzyknął o- 
chrypłym głosem Jim. 

Mechanicznie, nieco sztyw- 
no, ruszyli przed siebie w prze 
ciwnych kierunkach. 

Coś w zakątku umysłu Da- 
na liczyło kroki, podczas gdy 
wszystko inne rozpaczliwie sta 
rało się usunąć obraz Isobel i 
jej promienny uśmiech napły- 
wających potężną falą wspo” 
mnień z minionych lat, gdy 
wszystko dzielił radośnie z Ji- 
mem — tylko Isobel nie chciał 
dzielić, tę pragnął posiadać wy 
łącznie dla siebie. 

Czternaście kroków, piętna* 
ście „Gdyby to był ktoś inny, 
a nie Jim! 

Osiemnaście kroków, 
więtnaście, dwadzieścia... 

Kula gwizdnęła mu nad u- 
chem. Dan w pół obrocie chwy 
cił za rewolwer. Jego oczy 
nabiegły krwią, z sykiem wy- 
dobywał się oddech z płuc. Te- 
raz nie było czasu na sentv- 


dzie- 


mentalne wspomnienia, teraz 
szło o coś, co było droższe nad 
życie. Isobel. W odległości 
czterdziestu kroków od niego 
stał rywal, który niebezpiecz” 
nie zmrużył oczy. znów 
błysnął płomień z lufy jego re- 
wolweru. 

Następnie Dan oddał trzy 
strzały, jeden po drugim. A- 
le Jim stał prosto, nietknięty, 
tylko trzy drobne smugi pias- 
ku opadły tuż za nim, 

— Do diabła! — syknął Dan 
i Tari na rewolwer. — Czy 
naładowano mi rewolwer pu- 
stymi nabojami? Ależ nie, pu- 
ste naboje nie potrafią wzbić 
piasku w górę! 

Znów kiłka razy gruchnął 
rewolwer Jima, a trzecia kula 
urwała Danowi część rękawa. 

Wściekły z tego powodu 
Dan, uniósł rewolwer i zapa- 
miętale pociągnął kilka razy 
za cyngiel, Ale Jim stał niepo- 
ruszony. Dan ze zdumieniem 
pokiwał głową, Co się dziś sta 
ło, że z odległości czterdziestu 
kroków nie mógł trafić do ta- 
kiego celu? A Jim?... 

Ale ten zdawał się czekać 
tylko na tę okazję. Wykrzywi 
wszy twarz w szatańskim gry 
masie, podniósł rewolwer, prz 
mknął jedno oko, wycelowa 
uważnie w serce Dana i pocią- 
gnal za cyngiel. 

stóp Dana wzbił się w gó- 
rę wysoki tuman kurzu. 

— Co do diabła? Jim 
przyglądał się przez chwilę w 


ważnie swemu rewolwerowi, a | 


następnie spojrzał na Dana. 

Twarz mu pobladła i nie bez 
drżenia w sercu czekał na to, 
że Dan zażąda przedłużenia 
walki 


Ale Dan zbliżył się do swe- 
go konia. Był zadowolony, że 
to już minęło, cieszył się, że 
skończyło się w ten sposób. A 
Isobel?... O tym będzie można 
później ówić. Zakołysał 
sią w siodle i spojrzał na Jima, 
który też już dosadł konia. 
Znów naładowali rewolwery; 
ale wolniej niż to zazwyczaj 
czynili i z pewną starannością. 
Gdy skończyli z tym, spojrzeli 
na siebie. W tej biwi niepew 
ności, która miała decydować 
o ich dalszym losie, na jakiejś 
topoli zaświergotał ptak. I o 
baj mężczyźni jednocześnie w 
śmiechnęli się, jak gdyby się 
cieszyli, że każdy z nich może 
słyszeć świergot ptaka. 

Wpili ostrogi w konie, pod” 
jechali do siebie, z uśmiechefi 
podali sobie ręce i jechali obok 
siebie, jak za dawnych dob- 
rych lat, 

— Jesteś bardzo marnym 
strzelcem, Danie — rzekł w 
końcu Jim. 

— A ty nie jesteś lepszym: 
Jimie... l 

Nagle ujrzeli w odległośc! 

ięćdziesięciu kroków sie” 
bie małą puszkę po konser 
wach, która 
słońcu. 

Opanowani tą samą myślą: 
wyciągnęli „colty“ z olstrów. Je 
dnocześnie gruchnęły 2 strze” 
ły. Trzymając w ręku dymia* 
ce jeszcze rewolwery, podje, 
chali do puszki. Dan podniód 
ją, obejrzał i podał Jimowi. O” 

ie kule przebiły puszkę. 


CZYTAJCIE 


„Życie Kobiece” 


Cena 20 groszy 


połyskiwała W 


uÁ- 


Str. 5 


ŚRODA 


is 
Nereusza. 
Wsze- 


Pankracego m., 
lipa, 
Słowiański: 
mira. 
Słońca wsch. 3,47, 
zach. 19.19. 
Księżyca wschód 
4.59, zach. 21.53, 


HISTORIA PODAJE: 


1364 
skiej przez króla Kazimierza 
Wielkiego. 

1809 Kapitulacja Wiednia i wkro- 
czenie Napoleona. 

1813 Książę Józef Poniatowski wy- 
rusza pod Lipsk. 

1887 Śmierć dyktatora M. Langie- 
wicza. 

1935 Zgon Marsz. Józefa Piłsud- 
skiego. 


PRZYSŁOWIA: 

„Mroźni święci“. Są to święci: 
Pankracy, Serwacy i Bonifacy, któ- 
rych czci poświęcone są dni i2, 15 
1 14 maja. Ci święci przynoszą zwy- 
kle wiosenne komplikacje w przy- 
rodzie: mróz, czasami śnieg, a w 
każdym razie oziębienie. 

KTO NIE WIE 


Jedwabiu sztucznego wyproduko- 
wano w r. 1935 na całym świecie 
462.000 ton. 


Tłumaczenie snów. 


Dziunia z Solca. — Wyjdzie Pani 
ża mąż w aa najbliższych 
trzech lat. będzie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego. Ktoś wyzna Pani 
sekret. Smutek chwilowy będzie. 

P. Ola Kasztelanka. — Będzie ja- 
kaś rozrywka. Rozmowa z Janem. 
Kłopot pieniężny, niewielki. Blon- 
dynka jest Pani życzliwa. Ujrzy 
Pani kobietę, którą Pani nie lubi. 
Wróżę Pani dobre zdrowie. 

P. Ingrid Arozen 13. Przejdzie Pa- 
ni do następnej klasy. Będzie sprze- 
czka domowa. Blondynka jest Pani 
życzliwa. Również szatynka, star- 
sza. 

P. Stachórka z Grzybowskiej. — 
Osoba bliska zaniedbuje Panią, Po- 
czynania Pani w miesiącu wrześniu 
będą miały szczęśliwe rezultaty. Jó- 
zef jest Pani życzliwy. Będą miłe 
odwiedziny. 

P. Nemo Hl: — Będą jakieś docha» 
dy pieniężne. Rozmowa o polityce? 

zrywka. 


„Wiośniana tęcza“. Pozna Pani 


latem cudzoziemca, bruneta. Teścio 
wa jest Pani nieżyczliwa. Mąż 
wróci do kraju mą tego roko. 


Szczęśliwa cyfra: 88. 


Przyszłość G. D. — Sen Pani wró- | stojników. Szefowie 
lepsze. Będzie | dla przy stołe króla, członkowie kor 


dużą zmianę na 
jakaś podróż. Rozmowa o polityce. 
Zabawa czy koncert. 


Założenie Akademii Krakow 


Brawurowy atak pod osłoną czołgów 


m Ó am a , 
S E 


MADRYT. Na froncie Jara- 
ma naprzeciw Marata de Ta- 
juna wojska rządowe odparły 
atak powstaúców, a następnie 
jk do gwałtownego 

ontrnatarcia i w rezultacie 
wyparły oddziały gen. Fran- 
co, z niektórych pozycyj. 

W akcji tej współdziałały z 
kolumnami rządowymi liczne 
czołgi, które rzucono na czoło- 
we linie powstańcze, a piecho- 
tę w czasie ataku poprzedzali 
górnicy asturyjscy. 

Zaskoczeni nagłą reakcją 
powstańcy porzucili kilka li- 
nii okopów. 

LONDYN. Rząd brytyjski 
otrzymał wczoraj za pośred- 
nictwem sir Henry Chiltona, 
angielskiego ambasadora w 
Hendaye, tekst noty rządu w 
Burgos, protestującej przeciw 
ko udzielenin ochrony przez 


dlowym, przeprowadzającym 
ewakuację ludności cywilnej 
z Bilbao. 

Czynniki oficjalne powstrzy 
mują się na razie od wszelkie 
komentarzy, uważają jednak 
za wytwór fantazji twierdze- 
nie, jakoby wmieszanie się 
wojennej marynarki brytyj- 
skiej w ruch statków w okoli- 
cy wybrzeża baskijskiego mo 
gło wpłynąć chociażby nawet 
pośrednio na zatonięcie pan- 
cernika „Espana“. 

GUERNICA. Wysłannik Havasa 
donosi, że w dniu wczorajszym od 
"'czesnego ranka wojska gen. Mola 
rozpoczeły silnv utak w kierunku 
masvwnu Vizcarm, którego stoki na 
północy dochodzą do miasta Gnerni. 
ca, zaś na nołudniu kończą się w po 
bliżu Amoregieta. 

Operacja ta, posiadająca wielką 
doniosłość, poprzedzona była inten- 
waza przygotowaniem artyleryj 
skim. Opór wojsk rządowych, który 
chwilami był bardzo zaciekły, 


flotę bry. : jską statkom han- | zmniejszył się znacznie z chwiłą za- 


wydanym przez króla angielskiego 


LONDYN. Minister Beck w towa- 
rzystwie p. Raczyńskiej i ambasado- 
ra R P. był wczoraj gościem na pry 
watnym śniadaniu wydanym na je- 

o cześć przez znanego przemysłow 
ca angielskiego sir Arthura Cros- 
fielda i jego małżonkę. u s 

W śniadaniu tym wzięło ndział wie 
le wybitnych osobistości m. in. b. 
wicekról Indyj markiz Willingdon i 
lady Willingdon. 

O godz. 7.30 wiecz. zajechał do ho- 
telu Claridge do min. Becka lord 
Mersey i polski minister spraw za- 
granicznych w jego asyście odjechał 
na wielki bankiet dworski wydany 
przez króla królową w pałacu 
t ekinhamskim. 

Wraz z ministrem Beckiem udali 
się do pałacu dwaj pozostali człon- 
kowie d.legacji admirał Unrug i 
min. pełn. Micheł Mościcki. 

Bankict rozpoczął się o godz. 8.13. 
W wieisuej sali jadalnej pałacu za- 
siadło przeszło 400 zaproszonych do 
elegacyj zasie 


pan dyplomatycznego przy stole 
rólowej. 


Ria małej wokandzie... 


BA a w p 


rawę 


czyli „Słabowity piec" 


(A E.). Nie tylko ludzie by- 
mają złośliwi i uparci. I nie tyl 
ko zmierzęta. Zdarzają się róm 
nież takie piece. 

W mieszkaniu państwa Gnu. 
rińskich był piec, który żadną 
miarą nie chciał poddać się 
swym obowiązkom. 

Nic się w nim nie paliło, A 
ni mwęgiel, ani drzewo, ani na- 
roet papier. Jeżeli zaś podlano 
to rmszystko naftą, to plomień 
buchał, ale tylko po to, żeby 
napelnić pokój gryzącym dy- 
mem i czadem. 

— Trzeby zduna zawołać — 
rzekła pani Gnusińska do mę- 
ża. — Widać lufty całkiem się 
zaikali. 

Tak też zrobiono i rokrótce 
przyszedł na oględziny zdun, 
pan Walery Łozianka. 

Spojrzał na piec, dmuchnął 
w środek i rzekł: 

— Wszystko trza przerobić. 
Dmadzieścia pięć  złociszór 
musi kosztomać. 

— Wszystkiego przerabiać 
nię trza — odparła pani Gnu- 
sińska, — Lufty trza przeczy- 
ścić i tyle. 

— Co się pani na tym zna? 
— mzruszył ramionami pan 

Valery. — Przecie mórię pa- 
ni, że to nie lufty. Kafle popę- 
kali, kogucika trza rosadzić, 
cała budoraa psu na bude się 
nie zda. 


— Przecie piec jeszcze do- 
bry, mocny... 1 

— Mocny, powiadasz pani? 

Pan Walery podszedł do pie 
ca, uśmiechnął się złoroieszczo, 
retknąl palec ro jedną ze 
szpar, nacisnął.. i cały piec 
rozsypał się m gruzy, 
oś pan narozrabiał? — 
wrzasnęła pani Gnusińska, — 
Ja pana nauczę! — Poczem 
nastąpiła scena, która znalazła 
swój oddźwięk na rozprawie 
sądu grodzkiego, 

—U0— 

— Nie moja mina, proszę pa 
na sędziego — mómił oskarżo” 
ny pan Walery. Czemże 
mialem rzucać, o wiele nie kar 
toflami, jeżeli nic innego pod 
ręką nie było. 

Pani Gnusińska to miała roz 
maitość, bo stała blisko pieca. 
Więc raz bęc me mnie kaflą, 
to zżnorou rusztem, albo drzwi- 
czkami zielaznymi dla odmia- 
NY. 

A ja tylko worek z kartofla” 
my, miałem kole siebie. 

yłbym chyba żywy z jeich 
mieszkania nie wyszedł, ale 
roprawę posiadam i potrafię 
się uchylać, bo moja stara tak- 
że samo ma moe zroyczaju gar- 
kamy me mnie rzucać. 

Sad uznał, że miały miejsce 
okoliczności łagodzące i skazał 
pana Walerego tylko na jeden 
dzień aresztu, 
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Minister Beck prowadził do stołu 
kuzynkę króla lady Patrycję Ram- 
sav, obok *tórej siedział w czasie 
bankieżu. 

Minister Beck wystąpił na benkie 
cie w mundurze galowym pułkow- 
nika artylerii konnej Armii Pot- 
skiej. 

Po bankiec.e około godz. 11 wiecz. 
minister Beck w towarzystwie lorda | 
Merseya udał się na wielki rant wyj 

awany w salach parlamcn.a przez | 
speakera Izb, Gmin. 


jęcia pierwszej linii okopów 

Nieprzyjaciel cofnął się w nieła- 
dzie i oddziały powstańcze bez wię 
k rych trudności posuwały się na- 
przód. O godz. 16-cj wojska powstań 
cze zdobyły wzgórza Ugarte, Mugi- 
ca i Ajangniz. 

Rychło po tym nieprzyjaciel pod- 
jął próbę kontrataku w kierunku 
Guernica. Po huraganowym ogniu 
artyleryjskim na pozycje powstań- 
cze ruszyły do ataku silne oddziały 
rządowe. 


Powstańcy nie zdołali przeszkodzić 
atakującym w dotarciu niemal de 
okopów, z których obrzucili ich ręcz 
nymi granatami. Rozpoczęła się wal 
ka na białą broń, ktora po nadej- 
Ściu rezerw zakończyła się porażką 
przeciwnika. 


Milicjanci wzięci w krzyżowy © 
gień powstańczych karabinów ma- 
szynowych, wycofali się szybko, po 
zostawiując na placu boju licznych 
zabitych i rannych. 


Strajk autobusów w Londynie 
nie zakończy się przed koronacją 


LONDYN. Obrady delega- 
tów strajkujących pracowni- 
ków autobusów londyńskich 
dały wynik negatywny, o ile 
chodzi o zakończenie strajku 
w Londynie. 

Na 50 delegatów biorących 
udział w obradach 47 wypo- 
wiedziało się za prowadze- 
niem strajku na rzecz ? i pó: 
godzinnego dnia pracy, a tym 
samym nie ma żadnej nadziei, 
aby strajk autobusów w Lon- 
dynie ukończyi się przed ko- 
ronacją. 

Natomiast autobusy na pro- 
wincji hrabstw otaczających 
Londyn prawie wszystkie już 
kursują normalnie i strajk ich 
już się zakończył, 

Co do ewentualności za- 
ostrzenia się strajku przez 
przyłączenie się doń dla oka- 
zania solidarności pracowni- 
ków tramwajowych i kolei po 


ziemnych, to na razie tego 


rodzaju posunięcia nie są za- 
mierzone. 


Starca Żydów 


z Arabami 


ROR Wczoraj po 
południu doszło w okręgu Bei 
san do starcia między Żydami 
i Arabami. Policja broniąc ka 
lonii Beth Josef przeciw na- 
pesia: m ją Arabom użyła 

roni palnej. Jeden napastnik 
został zabity. 


Poświęcenie gmachu P.K.0. -w Poznaniu 


miało chatakier bardzo uroczysty 


W niedzielę odbyło się w Pozna- 
niu uroczyste poświęcenie nowego 
gmachu poznańskiego Oddziału P. 
K.O. przy Placu Wolności 3. 

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
świętą, odprawioną w kościele pa- 
ralialnym św. Marcina. Aktu po- 
święcenia nowego gmachu, pięknie 
udekorowanęgo na tę uroczystość, 
dokona: w zastępstwie J. Eminencji 
Ks. Kardynała Augusta Hlonda, któ 
ry został wezwany do Rzymu, J. 
Eksceiencja Ks. Biskup Walenty 
Dymek w asyście licznego ducho- 
wieństwa i w obecności grona do- 
stojnych gości, wśrod których znaj- 
dowali się p. wicepremier E. Kwiat- 
kowski, p. min. Ulrich i pp. vicemin. 
Rose i Morawski, przedść wislsle 
władz wojewódzkich z p. wojewodą 
pik. Maruszewskim na czele, przed- 
stawiciele wojskowości, samorządu, 
reprezentowanego przez p. Prczy- 
denta m. Poznania E. Więckowskie 
go, sfer gospodarczych w osobie 
Prezesa Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej w Poznaniu p. St. Kałamajskie- 
go, władz PKO reprezentowanych 
przez p, prezesa dr. H. Grubera w 
otoczeniu członków Rady Zawiado- 
wczej i dyrektorów instytucji oraz 
delegacyj gospodarczych i społecz- 
NS: f 

o uroczystym poświęceniu gma- 
chu, ks. biskup Dymek w serdecz- 
nym i podniostym przemówieniu m. 
in. podkreślił, że społeczeństwo po- 
znańskie z niezmiernym zaintere- 
sowaniem i rosnącą z dnia na dzień 
życzliwością oczekiwaio wykończe- 
nia nowego gmachu PKO w Pozna- 
niu. 

Rzesze robotnicze miały okazję 
do godziwego zarobku, sfery gospo- 


Przełecieli Atlantyk 


- LONDYN. Lotnicy Merrill i 
Lambie wylądowali w North- 
weald w hrabstwie Essex i po 
aru minutach odlecieli do 
roydon, gdzie wylądowali 
szczęśliwie o godz. 18.38. 
Trasę Nowy Jork — Cmy- 
don przelecieli w 21 godz. i 33 
min., wliczając w to czas za- 
trzymania się w Northweald. 
świadczyli oni, że warun- 
ki meteorologiczne w czasie 
lotu były bardzo złe i samo- 
lot leciał z szybkością średnią 
ok, 160 mil na godzinę. 


darcze zyskują znakomite ułatwie- 
nią w dokonywaniu transakcyj han- 
dlowych, a dla miasta Poznania no- 
wowzniesiony gmach jest prawdzi- 
wą ozdobą, Całe społeczeństwo upa- 
truje w nowym gmachu symbol a- 
porządkowania i utrwalenia się ży- 


cia gospodarczego w Polsce. 

Z kolei przemawiali: wicepremier 
inż. Kwiaikowski, prezydent Poz- 
nania E. Więckowski, reprezentant 
sfer gospodarczych Wielkopolski St, 
Kałamajski oraz prezes PKO dr. 
Henryk Gruber. = 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Miłość do 37-letniej! 


P. AL. W. Z WILNA prosi nas o 
radę w sprawie, którą tak opisuje: 

„Mam 28 lat i jestem biednym ro- 
botnikiem. Sam wiem, że jestem 
brzydki, a jednak lubiany przez ko- 
biety. 

Przed kilkoma laty poznałem 
wdówkę, starszą ode mnie o 9 lat 
i mającą troje dzieci. Pomimo jej 
wieku, pokochałem ją z całego ser- 
ca, jak nigdy nikogo. Przecież je- 
stem jeszcze młody, pragne jej mi- 
łości i pieszczot, a ona, ta moja uko- 
chana, Nat dla mnie całkowicie obo- 


jętna. 

Proponowałem jej śłub, ale odma- 
wia, mówiąc, że jako biedny robot- 
nik nie zdołałbym jej utrzymać, 
zresztą mówi, że ma kiepski charak- 
ter, choruje na nerwy i płuca, więc 
nie będzie z niej żona. 

Gdy się jej sprzeciwiam, zaraz 
grozi zerwaniem. Choć tyle jaż 
przez nią wycierpialem, kocham ją 
nadal. Pragnąc ją zdobyć, namawia- 
łem ją do bliższego współżycia. Ule- 
gła. Od owej chwili jeszcze bardziej 
ją pokochałem. Jeżeli ona mnie nie. 
tc dlaczegóź by była mi powolna? 
A może to było tylko ziękowa- 
nie za te, że pomagam jej w pracy 
przy jej posiadłości? 

Śpiewamy z nią razem w koście- 
le. śpiewa tam też pewien sztnbak, 
z którym moja ukochana wyraźnie 
sympatyzuje. Mnie to doprowadza 
do wć/ciekłości. Czy mogę jednak 
jej zabronić? 

Nie mogę zrozumieć, co ona W 
nim widzi. Owszem, może jest ład- 
niejszy ode mnie. ale przecież je- 
szcze taki młody i uczy się jeszcze. 

Gdy ostatnio było dwa dni świąt, 
ten sztubaczek zaprosił moją uko- 
chaną na przedstawienie do szkoły. 
Nie poszła. Nazajutrz mówi mi z 


wybiera. Wziąłem to za żart, nie 
wiedząc, co mnie czeka. 
Poprosiłem, by zaczekała na mnie 


w domu do szóstej, to pójdziemy ra- 
zem na spacer. Kiwnęła głową. Wie- 
czorem idę do niej z radością, że ją 


zobaczę, bo mı tylko z nią dobrze 
i cóż się okazuje? Nie ma jej. Do- 
myśliłem się, gdzie może być. Na 
pewno poszła na przedstawienie. 

Poszedłem i ja. Była. Usiadłem 
przy niej i zapytałem, dlaczego nie 
czekała na mnie. Odrzekła, że nie 
chciała. Nic nie odpowiedziałem na 
to, usiłując panować nad sobą, choć 
mi serce pękało z bólu. 

Gdy śpiewał ten sztubak, o któ- 
rym stale mówi, że jej się podoba, 
była wielce uradowana. Gdy szliś- 
my razem do domu, po skończonym 

rzedstawieniu, robiła mi wymówki, 
że zrobiłem jej przykrość, bo chcia- 
ła być sama, a tak widziały ją zna- 
jome, co jej było niemiłe, ponieważ 
jestem nieinteligentny. Słowem, że 
jestem jej przeszkodą. 

Nie chcąc nią być, postanowiłem 
z wielkim bólem serca odejść od 
niej, Ale nie wiem, czy to przeżyję, 


bo bez niej nie chcę mi się wcale 
żyć na tym świecie*. 
* „* 

Skoro to Panu tak ciężko ma 


przyjść, niech Pan raczej nie od- 
chodzi. Niz wiem, co prawda, jakie 
ta 37-letnia pani ma zalety, że tak 
działa na Pana i na chłopaczka, któ- 
ry mógłby być jej synem, ale skoro 
je ma, to przypuszczam, że już jed- 
nak też nie na bardzo długo. Wtedy 
stanie się Panu obojętna. Na razie 
zaś musi Pan jakoś ten okres prze- 
biedować, a jeżeli Pan sobie chce 
ulżyć, to niech Pan przynajmniej 
nie robi jej ciągłych scen zazdrości, 


uśmiechem na ustach, że gdzieś się| bo to ją tylko zraża do Pana. 


Str. © 


stanęli wczoraj przed sądem 


WIEDEŃ. W dniu wczoraj- 
szym rozpoczął się proces 
trzech sprawców morderstwa, 

pełnionego na osobie Ingrid 
„Wiengreen, córce posła Para- 
gwaju w Wiedniu. 

Wiengreen została przed 14 
dniami zamordowana w czasie 
samotnej przejażdżki samo- 
chodem na podmiejskiej szo- 
sie Wiednia. 

Prokurator zażądał kary 
śmierci dla oskarżonych 
Schloegela i Flecka oraz kary 
20-letniego więzienia dla | 
Steyskala, który jako niepeł- | 
noletni nie może być w myśl 


10.000 Zł. 


oraz Szercg innych 


30.000 Zł. == » 


15.000 Zł.» Nr. 130022 
10.000 ZŁ. „ , 


10.060 Zł. „ . 


granych poniżej 10.000 zł. padło już w do- 
tychczasowym ciągnieniu 4-ej Klasy w niezmiennie szczęśliwej 
Kolekturze Loterii 
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Nadzieja n'gdy nie zawodzi! 


Demonstracje 


na walkach byków 


PARYŻ. Havas donosi z Be- 
ziers (dep. Gironde). Wczoraj 
po południu podczas walk by 
ków, około stu osobników de- 
monstrowało przeciwko zaku- 
powi byków na obszarach Hi 
szpanii, znajdujących się pod 

adzą gen. Franco, po czym 
opuścili oni arenę i demonstro 
wali na ulicach ze śpiewem 
„Międzynarodówki“. 

Przed jedną z kawiegni do- 
szło do awantur pomiędzy de 
monstrantami a publicznością, 
siedzącą w kawiarni. Policja 
przywróciła porządek, rozpra 
szając demonstrantów, 
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SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 
Konto P. K. O. 30680 


ustawodawstwa austriackiego 
stracony. 


W dn. 10 maja r. b. szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego płk. Koc 
powołał tymczasowych kierowni- 
ków okręgów tarnopolskiego, stani- 
sławowskiego i pomorskiego organi- 
zacji wiejskiej O. Z. N. 

Kierownikiem okręgn 
skiego został p. Antoni Janowski, 
wój gminy Jaworów, b. poseł na 
Sejm. Kierownikiem okręgn stani- 
sławowskiego został mianowany inż. 
Jan Łysak. 


tarnopoł- 
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Goebbelsa w Gdańsku przypi 
sują mu słowa, że Gdańsk po- 
winien należeć do Niemiec. 
W związku z tą wiadomo- 
ścią oświadczają w urzędo- 
wych kołach berlińskich, że 


zachodzi tu niesłychane 


| Już nie nazywa 


PARYŻ. Przyjaciel księcia 
Windsoru i pani Simpson, Ro- 


pałacu Cande i oświadczył im, 
że adwokat pam Simpson za- 
wiadomił ją telefonicznie, że 
w myśl zapadłego wyróku nie 
będzie się nadal nazywała pa- 


Mąż ma 140, 


się p. Simpson 


ni Simpson. lecz Wallis War- 
field. PE 

Rogers dodał, iż książę 
Windsor w przyszły ponie 
działek przyjmie kanika! 
rzy i udzieli im wyjaśnień co 
do swych przyszłych projek- 
łów i zamiarów. 


żona 116 lał 


Najmłodszy synek liczył 33 lata 


MOSKWA. W wiosce Erna; życiu społecznym. 


dzor w Armenii żyje długo- 
wieczne małżeństwo. 

Rustan Mamiedow liczy lat 
140, żona zaś jego Sajat — 116 
Mamiedow jest jeszcze bar- 
dzo rzeźki i interesuje się 


wszystkim i bierze udział w 


Ostatnio małżonków Mamie 
dow spotkało nieszczęście, u- 
marl im mianowicie najmłod< 
szy syn Jusuf w wieku lat 33. 
Gdy Jusuf przyszedł na świat 
ojciec jego liczył 107 lat, a 
matka 83, 


Areszłowanie znanego terrorysty 


| 
gers przyjął dziennikarzy w 


PARYŻ. Organa bezpieczeń- 
stwa aresztowały terrorystę 


Niemy stanowczo zaprzeczają 


| stwo, mogące mieć tylko na 
celu zatruwanie opinii publicz 
nej i szkodzenie stosunkom 
polsko-niemieckim. 


W kołach urzędowych w 
Berlinie wskazują, że wszyscy. 
którzy słyszeli przemówienie 
min. Goebbelsa mogą stwier- 
dzić, że przypisywanie tych 


| wprost fałszowanie mowy min. | słów min. Goebbelsowi jest 
WOK OWO MB Goebbelsa i tendencyjne kłam zwykłym kłamstwem. 
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chorwackiego ze znanej orga” 
nizacji Ustaszi. Jest to Ste- 
fan Marusick vel Maruszicz u* 
rodzony w r. 1904 w Splicie. 
Przy zatrzymanym znalezio 
no fałszywy paszport argen- 
tyński na nazwisko Marcos Sil 
Vujeva. Maruszicz. jeden £ 
głównych wspo:pracowników 
Ante Pawel:cz 1 —- skaza: y 28% 
ocznie na śmierć — zamierzał 
ms:edlić się we I rancji. 
Oświadczyt on, że w !atach 
1929—1932 działał jako czło” 
nek organizacji Ustaszi na ie” 
renie Belgii, Luksemburgu i 
Holandii, a następnie rozw 1a 
swą działalność organiza zyj* 
ną w Europie Południowej. 
Po długim badaniu areszto 
wanego przekazano władzom 
śledczym ceiem pociągnięcia 
go do odpowiedziałności za 
używanie fałszywych doku 
mentów. Będzie on następnie 
wydalony z granic Francji. 
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grane: 

(Pierwsza liczba oznacza nr serib 
druga — nr. obligacji). 

Po 500 złotych: 


124—34. 160—50, 18434, 253—14, 
3E6—50, 369—12, 517—14, 596--34, 6935—50 
694—14, 828—50, 857—14, 987—50, 1017—47: 
1166—58, 1170—50, 1268—50, 1271—38. 1272—29. 
1279—14, 1311—50, 1324—34, 1561--12, 1369—30. 
1460—14, 1511—38, 1564—14, 1699—50, 1751—14 
1799—50, 1799—21, 1819—14, 1822—33, 1894—38. 
2066—47, 2069—14, 2:88--50, 2247—47, 2250— 
2391—47, 2316—30, 2416—50, 2501—47, 2535—50, 
2617—30. 2610—14, 2613—14, 2643—34, 2689—29. 
2766—50, 3013—50, 3049—50, 3049—29, 3085—1 
3085—14, 3142—50, 3134—47, 3174—30. 3249—3 , 
3291—38, 3295—29, 3383—7, 3402—50, 3604— 4 
3615—14, 3672—14, 3734—50, 3758—47, 3765—10. 
; --50, , 4359—29, 4 
4435—29, 4444—29, 4470—50, w 
4505—77, 4548—38. 
4684—30, 4735—38, 4877—50, 4936—50, 05450, 
5110—47, 5151—14, 5289—14, 5231—12, 5275—14 
5299—12, 5347—50, 5372—50, 5426—12, 5566—12 
5602—30, 5622—47, 5693—12, 5706—50, 5766—14. 
5772—34, 5783—50, 5820—12, 5827—47, 5867--47. 
6319—34, 6341-50, 6486—38, 6503—12, 6562—50, 
6741—50, 6936—29, 7060—14, 7120—12, 7160—50. 
7109—47, 7266—50, 7293—14, 7500—14, 7620—47, 
7633—47, 7771—12, 7790—50, 7914—50, 8117—34 
8122—47, 8221—12, 8278—34, 8379—12, 8397—14. 
8429—50, 8472—29, 8512—38, 8599—14. 
8635—34, 8657—M), 8733—50, 8762—12, 8754—38. 
8776—29, 8877—30, 8948—50, 8948—47, 9007— 
9052—12, 3041—14, 9081—46, 9119—34, 9163—29. 
9185—50, 9207—29, 9218—14, 9296—34, 9375—47. 
9442—14, 9449—50, 9471—17, 9554—14, 9557 —58, 
9576—14, 9613—50, 9693—50, 9722—50, 9789—14 
9838—50, 9942—38,  10070—30, 10016—34 
10035—12, 10971—14, 10091—14,  10129—3% 
10135—47, 10157—-50, 10145—30,  10206—50 
10230—47, 10306—50,  10480—29,  10565—47+ 
10613—12, 10621—29, 10637—50,  10688—34. 
10694—34,  10965—30,  10898—14,  10939—1 
11026—34,  11055—50,  11096—50,  11111—50- 
11207—14,  11211—38,  11218—29,  11233—-12. 
11308—29,  11328—38,  11355—14,  11416=-3% 
11630—29,  11770—38,  11776—50, 11781 —14e 
11820—12,  11920—14,  11960—38, 11965-50. 
11974—30, 12021—12,  120350—29,  12107—50+ 
12501—30, 12346—47,  12301—50, 1232447: 
12345—12,  123503—50,  12331—38,  12358—29 
12577—58,  12394—14,  12412—29,  12460—50: 
12465—29,  12502—38, 12667—50, 1289434 
12942—50,  12944—12, 12966—30,  13151—50- 
13159—54,  13196—50, 15171—14,  13368—17+ 
134B0—29,  13482—34,  13485—34,  13617—12e 
13650—38,  13664—25, 13737—34,  13765—50+ 
13775—29, 15868—14, 13915—50, 13950— 3% 
15991—47, 1401550,  14125—34, 1413429 
14145—14,  14218—50,  14268—47,  14412—14 
14471—38. 14481 ,  14677—50,  14687— 
14703—-50,  14820—-14,  14821—38,  14848—14 
14941—14,  15126—14,  15155—74,  15166—54 
15215—50,  15254—14,  15271—50,  15298— 
16:47—34,  15549—47,  15666—30,  15715—14. 
45198—50,  15369—38,  16116-—14,  16198—14 
16205—14,  16225—14,  16343—50, 1644014: 
16457—12,  16711—14,  16751—47,  14823--50: 
32—34,  16976—50,  1697/9—12,  17025—50* 
4770—30, 17153—50,  17170—38,  17197—12: 
11:22—30,  17275—14, 1730214,  17514—14 
174035—353,  17747—50,  17752—14,  17871—S8: 
17896—50,  18029—34,  18043—29 18059—50. 
18071—30,  18139—34,  18168—29,  18179—50: 
18348—30,  18480—30,  18485—29,  18532—14: 
18£69—30,  18707—50,  18739—14,  18751—12 
18781—47, * 18816—34,  10827—29,  19049—30: 
19198—50,  19207—50, 1920814,  19222—50- 
193435—-50 1958938 19419--50, 19441— 3%. 
19549—50, 1959047,  19896—50,  19957— 
2081—38,  20097—34, 20127 -50.  20525—12 
4589—50, 2061512,  20619—14, 


(L 


Sas-Charewicz zameldował Iwanowowi, że Jadwiga 
Tzdebska, przebrana za sprzedawczynię warzyw, czatuje na 
ulicy Daniłowiczowskiej i prawdopodobnie ma w koszyku 
bombę, przygotowaną dla szefa ochrany. Drżąc ze strachu, 
wysłał pułkownik Griina, by na czele oddziału wywiadow- 
ców aresztował Izdebską. Ale Grün, który od sześciu tygodni 
nie wychodził z gmachu ochrany, nie poszedł sam tylko po- 
lecił swym wywaidowcom aresztować wszystkie kobiety na 
ulicy Daniłowiczowskiej. Gdy sprowadzono do jego gabine- 
tu jedną ze sprzedawczyń warzyw, młodą, zdrową i ładną 
dziewczynę zapomniał się i usiłował ją zniewolić. Ale w tej 
samej chwili usłyszał głos adiutanta, który wzywał go do 
gabinetu Iwanowa. 

Griin zerwał się gwałtownie z krzesła, tak jak 
gdyby ktoś go oblał wiadrem zimnej wody. | 
Niech go jasny grom z nieba porwie! — 
burknął pod nosem. i i 

Na czole jego wystąpiły krople potu. Poprawił 
na sobie ubranie, szeptem kazał dzizwczynie po- 
prawić sukienkę i rozwichrzone włosy, poczem 
otworzył na wpół drzwi i odrzekł: i 

— Kto mnie tam woła? He? Pan pułkownik? 

— Tak, i to natychmiast. : 

Adiutant spojrzał przez szparę w drzwiach i zo- 

aczył zarumienioną twarz dziewczyny. Uśmiech- 
nął się, rozumiejąc przyczynę zmieszania Griina. 

— Dobrze, wnet przyjdę — odrzekł Griin, z lek- 
ka sapiąc. i 

Adiutant stał jeszeze chwilę, spoglądając na 
zmieszaną dziewczynę, która wciąż poprawiała na 
sobie zmiętoszoną sukienkę. s ' 

Ho, ho, ładnie Grün wypełnia zlecenia puł- 
kownika — pomyślał adiutant. A widząc zmiesza- 
nie komisarza, powtórzył raz jeszcze: 

— Pan p poci prosił, aby pan natychmiast 
przyszedł do jego gabinetu. 

— Dobrze, dobrze, 
Griin. 

Zatrzasnął drzwi, po czym krzyknął do dziew- 


czyny, tak jakrgdyby jej winą było td, że adiu- 
tamt przerwaf as iei wida bsk 


— No, prędko, wynoś mi się stąd 

— Czy jestem wolna? — zapytała dziewczyna 
speszona wszystkim, co się stało. 

Wolna, wolma jesteś i wynoś mi się stąd. 
Gawryła! — krzyknął na korytarz — zwolnić ją... 
A cóż to za krzyk na korytarzu? 

— To w celi krzyczą te straganiarki, beczą. 
Czy można je zwolnić? 

—Nie, trzymaj je... Niech beczą. 

Komisarska krew zawrzała: Był do głębi obu- 
rzony. Taki pieski adiutant. 'Nie miał też kiedy go 
wołać, tylko właśnie w takiej chwili. A dziewczy- 
na jest zupełne do Sen 

Z kwaśną miną wszedł do gabinetu. Charewicz 
wciąż siedział. Twarz Iwanowa wyrażala zdener- 
wowanie i przestrach. Pułkownik «rążył jak opę- 
tany po swym pokoju, ćmiąc cygaro. Gdy Grün 
wszedł do gabinetu, zapytał gwałtownie: 

— No, ma ją pan, czy nie? 

Griin nie wiedział, co ma odpowiedzieć na to 
pytanie. Był zmieszany, pochłonięty przerwaną 
sceną z dziewczyną. Widział jeszcze przy sobie 
adrową dziewczynę i krew w nim wrzała. Wyda- 
walo mu się, że adiutant, który uśmiechnął się tak 
aa ia opowiedział o wszystkim pułkow- 
nikowi. 


Toteż mechanicznie odrzekł: 


zaraz przyjdę — odrzekł 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z żyća podziemnego świata Ameryki 
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TzOSTawiŁ KARTKE- TO SAMOBÓJSTWO! | 
[NIECH PANI NIE WYCHODZI ! 


: POŚWIĘCENIU 


— Nie, nie ma jej, a ta cała historia z koszy- 
kiem to wielka hujda... 

— Bujda? — z ulgą powiedział Iwanow, jak 
gdyby kamień spadł mu z serca. | 

Jedyną nadzieją jalką pocieszał się cały czas 
oczekując powrotu Griina, była myśl o tym, że ta 
cała historia jest kłamstwem. Myśl zaś o tym, że 
czatują na niego przed chem ochrany omal 
nie przyprawiła go o obłęd. Nigdy nie obawiał się 
talk śmierci, jak teraz. 

— Kazałem umyślnie aresztować wszystkie ko- 
biety z koszykami, w żadnym koszyku nie znale- 
ziono bomby i żadna z t kobiet nie jest po- 
dobna do Jadwigi Izdebskiej. 

Ale Charewicz uparł się: 

— Jak to? Żadna nie jest podobna do Jadwigi 
Izdebskiej? Sam na własne oczy widziałem Izdeb- 
ską tuż przed gmachem na Denice ei 
przekładała coś w koszyku. 

Griin machnął ręką i powiedział: f 

—- Przyjacielu, śniło się tobie chyba... Śniło się 

na pewno. 
Griin brnął dalej. Z początku będąc zły na Iwa” 
nowa oraz jego adiutanta skłamał, by sprawić mu 
zawód. A potem brnął dalej w swych kłamstwach, 
bo już nie nóg się wycofać. Pełno jeszcze kobiet 
w celi, dwie dopiero wypuścił, a sześć pozostało, 
ale teraz, gdy tak skłamał, musi je wszystkie wy- 
puścić. 

Bomb i tak przy nich nie znaleziono, są na pew- 
no niewinne, a Charewicz jest obdarzony bujną 
wyobraźnią, opowiada rzeczy niestworzone... Prze- 
cież już raz opowiedział bujdę o zebraniu terro- 
rystów na Chmielnej pod 110. 

Iwanow pytał raz jeszcze: 

— Czy Podał pan już wszystkie zatrzymane 
kobiety? 

— Wszystkie! —-odrzekł Grün l 

— I żadna z nich nie przypomina nawet twa- 
rzy Izdebskiej ? 

— Ależ skąd, 
na. 

Iwanow cieszył się bardzo, że podejrzenia Cha- 
rewicza okazały się nieprawdziwe, ale spojrzał na 
niego z udanym gniewem i odrzekł: 

— No, Charewicz, zaczyna pan już swe stare 
bujdy, ha? 

— Panie pułkowniku — odrzekł Charewicz — 
mogę przysiąc na wszystkie świętości, że widzia- 
em na własne oczy EnA stojącą z koszykiem 
warzyw w bramie na ulicy Daniłowiczowskiej. 

— Kogo pan widział? — ironiczne pytał Griin. 

— No, panie komisarzu, powiedziałem przecież, 
że widziałem na własne oczy Izdebską. 

— Zwołnił już pan te kobiety? — pytał Iwa- 
now. 
— Oczywiście, zwolniłem — odrzekł rozgnie- 
wany Grün. — Biedne kobieciny. Płakały niewin- 
ne... Znam przecież dobrze Izdebską. Ja ją tu ba- 
dałem nie raz i nie dwa. Poznałbym ją od pierw- 
szego wejrzenia. Nie ulega wątpliwości, że nasz 
drogi Charewicz pragnie otrzymać jedną premię 
po drugiej. Dostał kilkaset rubli za tego Momtwił- 
a, teraz chce nam dać jakąś handlar!:: warzyw 
zamiast Izdebskiej, 

— Jeśli się pan będzie tak mylić, to pan źle za- 


żadna nie jest do niej podob- 
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jedzie.. — mówił Iwanow do Charewicza tonem 
wyrzutu, ale był przy tym w doskonałym humorze. 
Przecież podejrzenie, że bomba dzisiaj mogła go 
dosięgnąć na ulicy Daniłowiczowskiej, okazało się 
niesłuszne. 

Charewicz przysięgał, że nie omylił się, że po- 
znał na pewno Izdebską, ale Iwanow nie dał mu 
dojść do słowa: 

— Mam większe zaufanie do oka pana komi- 
sarza Griina, aniżeli do pańskiego. Jeżeli powiada, 
że tam nie było Jadwigi Izdebskiej, ufam mu oraz 
jestem przekonany, że t1m jej na pewno nie by- 
ło. Nie posiada pan tej y sxtyki, którą on ma. Błę- 
dy są zawsze dopuszczalne, możliwe... 

Iwanow rozgadał się teraz na dobre. 
dodkonałym humorze. 

— Pan ma bujną fantazję, panie studencie, pam 
już po raz drugi wprowadza mnię w błąd. 

Grün w międzyczasie wysunął się z gab nstu 
Iwanowa. Chciał szybko zwolnić pozostałe sze ;ć 
kobiet, zanim Iwanow wyjdzie ze swego gabu.. iu 
i zobaczy, że skłamał. 

— Szybko zawołał: 

— Gawryła! 

— Na rozkaz pana komisarza! 

— Puść te kobiety na wolność? 

— Rozkaz, panie komisarzu cage 

— Zaczekaj chwilę, zaczekaj.. — rramyślał się 
Grün. — Dobrze je zrewidowałeś? © © + 

— Tak, Antonowa rozebrał ie do naga i zrewi= 
dowała... 

— No, i co znalazła? 

— Nie nie znalazła. 

— Podaj mi ich nazwiska. 

Gawryła podał spis tych nazwisk: Bronecka, 
Pawłowska. ERN, Kozłowska... 

— A zapisałeś, gdzie one mieszkają? 

. — Tak, żanołowałem... panie komiearzuę Ostrow 
ska mieszka tu przy mas na Senatorskiej, Fawłow- 


Był w 


ska, to służąca, mieszka na Bielańskiej... 


— No, dobrze... Powiedz tylko, że nie wolno im 
wracać na Daniłowiczowaką, to nie ulica do han- 
dlu, bo jak je drugi raz tam złapię, to nie wypuszż 
czę. Bzdak 

Jadzia tymczasem siedząc w celi żegmała się 
myślami z wolnością. Była przekonana, że jest 
zgubiona. Ten starzec-żebrak, jak widać, udał nie- 
mowę, by ją potem oddać ochranie. 

Iwanow pozna ją od razu. Fałszywy paszport 
na nic się nie zda. 

A jednak, pomimo sytuacji w jakiej sie teraz 
znalazła, nie straciła ani na chwilę panowania nad 
sobą i siedząc w celi odgrywała nadal rolę b' =dmej 
sprzedawczyni warzyw. 

Udawała, że płacze, przeklinała na e świat 
stoi policję, która aresztuje niewinne dsóby. 

zyniła to raczej z musu, bez przekonania... 

Przecież nie ulega wątpliwości, że jak tylko 
Iwanow albo Grün spojrzą na nią, natych miast ją 
poznają. 

Toteż zdumienie jej nie miało granic. ¢ dy drzwi 
celi otworzyły się i jakiś męski głos zawołe!: 
aby, zabrać rzeczy! Na wolność! 

Dalszy ciąg jutro. 
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„&abójstwo czy 
samobójstwo“ 


WIĘ PANG 
H TUTAJ! 


JUTRO: „W SIECI TAJEMNICY“. 


> padła scena druga, 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Dziś teatr nieczynny. 


„CZERWONY KAPELUSZ“ kome- 
dia satyryczna Joli Fuchsówny będzie 
najbliższą premierą teatru im. J. Sło- 
wackiego. Próby z tej sztuki odbywa- 
ja się pod kierunkiem reż. W. Bie- 
gańskiego. 


REPERTUAR KIN: 

Adria „Zaginione miasto“ 
Apolla: „Droga do sławy“. 
Atlantie: „Będzie lepiej“. 
Bagatela: „Pałac we Flandrii“ 

i rewia „„Koliszer w Bagateli“ 

Dom Żołnierza: „Papa się żeni 

Promień: „Zielony sygnał“. 
Stella: „Ave Maria“. 

Sztuka: „Płomienne serca“. 
Świt: „Moskwa - Szanghaj“. 
Uciecha: Dorożkarz nr. 13. 

Kino Wanda: „Pani minister 

tańczy“. 

Zorza: „Nasze słoneczko“. 


PROGRAM RADIOWY. 

Godz. 7.10 Kilka informacyj; 7.35 
Muzyka poranna z płyt; 13.00 Pieśni 
„majowe z Wieży Mariackiej; 14.00 
Lókałne wiadomości gospodarcze: 
14.05 Muzyka połska z płyt; 15.55 
Skrzynka ogólna; 16.05 Wiadomości 
z dnia..; 18.20 Koncert z płyt; 18.45 
Program na dzień następny; 19.25 
„Do Lwowa, do Ojczyzny”, audycja 
muzyczno-słowna. 


Nocny dyżur aptek: 

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
GŁ 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 


Teatr mim J. Słowackiego 


„CESARZ JONES* i „JEŃCY* 

Właściwie możnaby się sprze- 
czać o celowość tego rodzaju 
połączenia dwu „jednoaktówek* 
w jednym przedstawieniu teat-| 
ralnym. Dła dzisiejszego widza 
sam ten fakt jest już pewnym 
„eksperymentem“,  nastrajają- 
cym nieufnie, a interesujący je- 
dynie — tak pyd względem wy- 
boru autorów: — Eugeniusz 
O'Neuil i Marinetti, jak i reży- 
serii i inscenizacji — ludzi te- 
atru Í prawdziwych miłośników 
sceny. Tak zwana szersza pu- 
błiczność nie znajdzie w nich 
wiele zadowolenia. 

Reżyser poszedł i tu po linii 
syntetyeznej, tworząc spektakl 
przy wybitnej współpracy z pla- 
stykiem (Orłowicz), muzykiem 
(Pałester), tancerzem (Hand) 
i t. d. łącząc wszystkie te ele- 
menty z innych coprawda dzie- 
dzin sztuki zaczerpniętych, w 
widowisko teatralne. 

, Władysław Wożźnik, grający 
niedawno szekspirowskiego O- 
tella; miał obecnie w „Cesarzu 
Jones“ rolę podobnego murzyń- 
skiego władcy, z tą tylka różni- 
cą, żę żazdrość Otella została tu 
zastąpiona inną przywarą: chci- 
wością. Umiał ją Woźnik wy- 
raźnie podkreślić. Dobrze wy- 
oparta na 
monologu Woźnika na tle lasu. 

W  „Jeńcach* Marinetti'ego 
wysunęła się na czoło rola Ro- 
zyny w ujęciu Bronisławy Ger- 
son. Była to postać przepojona 
subtelnym, ale nie realnym, jak 
tego wymagał charakter utwo- 
ru, liryzmem. Nawet w scenie 
„kłótni małżeńskiej" nie odchy- 
liła się p. Gerson od ogólnego 
tonu swej roli, czego nie moż- 
na powiedzieć o jej partnerze 
p. Fabisiaku, który dał zasadni- 
czo kopię dozorcy ze „Sprawie- 
dliwości Grabowskiej“. 


|duszę Józefa Piłsudskiego od- 
| prawi 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Kraków w bolesną rocznicę 


Dziś upływa dwa lata od zgo- 
inu I. Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. W bolesną rocz- 
nicę odbędą się w Krakowie u- 
roczystości dla złożenia hołdu 
pamięci Wodza Narodu. który 
orężnym czynem zwrócił Polsce 
utraconą wolność, a po trudach 
życia spoczął na wieki na Wa- 
welu. 

Uroczystości rozpoczną się 
pontyfikalną mszą św., którą za 


Ks. biskup Rospond o 
|l godz. 9 rano w katedrze św. 
Wacława. 

Na dziedzińcu wawelskim u- 
stawi się 5 kompanii honoro- 
wych z pocztami sztandarowy- 
mi. Prezbiterium w Katedrze 
zajmie duchowieństwo i przed- 


Kościół OO. Karmelitów w 
Krakowie był wczoraj przedpo- 
łudniem widownią niezwykłego 
wypadku. 


Do świątyni tej przybyła ja- 
kaś młoda kobieta, która żarli- 
wie się modliła. 


W pewnej chwili kobieta ta, 
dostawszy ataku szału zaczęła 
targać się za włosy, rzucać i 
zrywać z siebie szaty, tak, że a | 
ła napół naga. 


W kościele powstał popłoch. 


Księża złapali oszalała dziew- 
czynę. 


stawiciele władz cywilnych i 
wojskowych. W nawie głównej 
staną poczty sztandarowe zwią- 
zków należących do Federacji 
P. Z. O. O., a wokół konfesji 
Św. Stanisława cechy krakow- 
skie ze sztandarami i insygnia- 
mi cechowymi. Lewa nawa jest 
przeznaczona dla wojska a pra- 
wa dla publiczności. 

Po nabożeństwie nastąpi na 
trumnie złożenie wieńców od p. 
Wojewody Krakowskiego, sił 
zbrojnych, miasta Krakowa, 
Związku Legionistów i Federa- 
cji P. Z. O. O. 

O godz. 11.30 przybędą na 
Wawel pochodem delegacje kra 
kowskiej młodzieży szkolnej, 
które złożą hołd w krypcie św. 
Leonarda i wieniec. 


Zawezwano natychmiast pogo 
towie ratunkowe, które prze- 
wiozło nieszczęśliwą kobietę do 
Opieki Społecznej. 


WA ŚWIĘTA!!! 
OO EJ OZOWOE OZAWY) 


OBUWIE 


Damskie zł. 10.80 
Męskie „ 12.80 
GWARANTOWANE 


Dostęp do krypty dla wszyst- 


kich warstw społeczeństwa, pra- j 


gnących złożyć hołd u trumny 
Wodza Narodu jest przewidzia- 
ny do godz. 17-tej. 

O godz. 20.40 rozlegnie się 
łoskot werbli, rozkołyszą się 
dzwony wszystkich . kościołów 
krakowskich, rozlegną się gło- 
sy syren, wreszcie padnie salwa 
armatnia. Będzie to znak, że za 
chwilę, bo o godz. 20.45 nastą- 
pi 3-minutowa cisza, będąca 
wyrazem hołdu dla Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. Cisza ta, która obej- 
mie całą Polskę przypada na 
moment zgonu, który dwa lata 
temu okrył naród głęboką żało- 
bą. 

- -0-— 


Atak szału w kościele 0. 0. Karmelitów 


Jak się okazało, kobietą tą 
była 25-letnia higienistka Geno- 
wefa Pituła, zamieszkała przy 


lul. Starowiślnej. 


peleca firma 
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Przemytnicy przed sądem krak. 


Wczoraj toczył się przed są- 
dem apelac. w Krakowie pro- 
ces, którego perypetie są sensa- 
cyjne. 

Oto oskarżony jest o wpro- 
wadzenie władz skarbowych w 
błąd i o przemyt niejaki Biron 


Lejzor, zamieszkały przy ul. 


W pierwszej instancji wszys- 


Starowiślnej 75 i jego dwaj to-|cy oskarżeni skazani zostali po 
warzysze Rudolf Hossner, obec-| dwa lata więzienia i 245 tysię- 
nie zamieszkały przy ul. Ks. Jó-|cy złotych grzywny oprócz ko- 
zefa 57 i Aleksander Kleiner, sztów procesu. 

zamieszkały przy ul. Augustiań. | Rozprawę odroczono. 

skiej 4. => 


Tajemnicza zbrodnia na Grzegórzkach 


Kolejarze obsługujący przy- 


kobietę. Okazało się, że była toj tomności dopiero po wielu go- 


stanek kolejowy Grzegórzki na|24-letnia Zofia Iwańska z Dro- 
ul. Rzeźniczej w Krakowie usły- |żejowic pod Krakowem, którą 
szeli około południa jęki kobie-| jeszcze w nocy jacyś osobnicy 
ce dochodzące z nad brzegu | zepchnęli z bulwaru na dół. 
Wisły. Doznała ona skomplikowane- 
Poszedłszy na bulwar zoba-| go złamania lewej nogi i pozba- 
czyli u jego stóp leżącą jakąś 


Epilog mapadu w restauracji 
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Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiedli Her- 
man Felczer i Józef Bilig, oskar 
żeni o to, że dnia 2 września ub. 
roku w restauracji Godzwona 
pobili Jana Jakubika, który sto- 
czył się ze schodów doznając 


W tym miesiącu odbędzie się 
proces najeźdźcy na Myślenice, 
inż. Doboszyńskiego. 

Proces ten budzi zrozumiałe | 
zainteresowanie. 

Dowiadujemy się, że onegdaj 
odwiedziła Doboszyńskiego w 


pęknięcia czaszki, skutkiem cze- 
go zmarł. 

Ponadto zasiedli Andrzej Car 
oskarżony o kradzież 5 zł. na 


wiona opieki wróciła do przy-- 


dzinach i wzywała pomocy. 
Pogotowie przewiozło ofiarę 
tajemniczej napaści na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łaza- 
rza, a policja wszczęła poszuki- 
wania za sprawcami. 
== 


krakowskiej 


KRAKOW Aiadomości radiowe 


WIELKI KONCERT KU CZCI 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


Koncert, który odbędzie się W 
Filharmonii warszawskiej w ro- 
cznicę zgonu Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskie- 
go będzie wyrazem hołdu zło- 
żonym Wodzowi Narodu przez 
muzykę polską. 

W koncercie tym złączą się 
dwie największe i najlepsze pol- 
skie orkiestry symtoniczne Pol- 
skiego Radia i Filharmonii war- 
szawskiej, stanowiące dla pol- 
skiej kultury muzycznej pla- 
cówki o znaczeniu pierwszorzę” 
dnej wagi. 

W programie wykonane z0- 
staną utwory trzech polskich 
młodych kompozytorów, pow- 
stałe pod wrażeniem śmierci 
Marszałka: „Dies irae“ — T. Z. 
Kasserna, .„Ostatnie werble* — 
Maklakiewicza, oraz „Poemat 
żałobny“ — Woytowicza. 

Koncertem, który rozpocznie 
się dnia 12 bm. o godz. 20.50 
dyryguje Grzegorz Fitelberg. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 
W ARESZCIE PRZY ULICY 
KANONICZEJ 

Pogotowie ratunkowe wzywa 
no wczoraj na ul. Kanoniczą W 
Krakowie, gdzie w aresztach 
śledczych usiłował odebrać s0- 
bie życie przez połknięcie szkła 
sprzedawca kwiatów Emil Du- 
nik. 


MORDERSTWO POD KRA- 
KOWEM 

W Płaszowie pod Krakowem 
wynikła wczoraj bójka między 
dwoma 16-letnimi chłopakami, 
Andrzejem Wójcikiem i Win- 
centym Gajochem. 

W trakcie tej bójki Wójcik 
wydobył z kieszeni noża i ugo- 
dził nim swego przeciwnika W 
piersi tak nieszczęśliwie, iż teB 
po paru chwilach zakończył 
życie. Młodocianego zabójcę a 
resztowała policja. 


Kwestia sporu o komorne 
Powstała kwestia prawna czy 
ważne jest zastrzeżenie w kon” 
trakcie najmu, iż warunki ko” 
mornego będą obowiązywały na 
wet po jego wygaśnięciu, jeże 
najemca będzie dalej zajmował 
lokal, przy czym przedmiotem 
najmu jest sklep, a umowa z0- 
stała zawarta np. na 5 lat. 
Chodzi o lokal, nie podlega” 
jący ustawie o ochronie lokato* 
rów. | 
W związku z tym wyjaśnić 
się, że w świetle orzeczeństwś 
dotyczącego art. 3 ust. o ochro 
nie lokatorów, wspomniane 238% 
strzeżenie nie ma skutków pra 
wnych. l 
Judyktatura zajęła stanowiś 
ko, że warunkiem ważności $ 
mowy jest określony termin Jê 


trwania, a przedłużenie jej um® 


wy może nastąpić tylko w fof 
Rozprawa trwa. mie zawarcia nowego kontra% 
Rozprawie przewodniczył s.|tu. Klauzula o automatyczny” 

o. dr. Bobilewicz, oskarżał pro- | przedłużeniu w razie nie wyp 


zeznania na korzyść Billiga. 


szkodę Jakubika oraz Józef 
Starzak oskarżony o fałszywe 


adw. dr. Kruh i Pfeffer. 
+ -0— 


Matka odwiedziła Doboszyńskiego w więzieniu 


więzieniu św. Michała jego mai- | ka. 


Zmika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 12 maja 1937 


„Atlantic”, „Adria”, „Świt” 
Krakowskich” 


| 


kurator dr. Merczyński, bronili |wiedzenia jest bez znaczenia. 


OBLAŁA NAFTĄ ŚPIĄCA 

SŁUŻĄCĄ i PODPALIŁA 

W domu nr. 19 przy ul. LŚ 
śnej we Lwowie rozegrała 
niezwykła zbrodnia, której ` 
świetleniem zajęła się policja: 

Zamieszkała tam Paulina 
choska oblała naftą pogrążo”” 
we Śnie służącą, Julię Hrycj 
szyn, po czym ją podpaliła. 

Doznała ona ciężkich po 
rzeń twarzy i rąk. 


o 
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